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I Z Y S P O L S K A
c z y l i

D Z IE N NI K  U M I E J Ę T N O Ś C I ,  W Y N A L A Z K Ó W ,  K U N S Z T Ó W  

R Ę K O D Z I E Ł ,  P O Ś W I Ę C O N Y  K R A J O W E M U  P R Z E M Y 

S Ł O W I ,  T U D Z I E Ż  P O T R Z E B I E  W I E Y S K I E G O  I M I E Y -  

S K I E G O  G O S P O D A R S T W A .

Tom III- Rok 18fg.  Część czwarta, Nr. 12.

X L  VII.
N O W O  ODKR YTE W Ł A SN O Ś C I  I Z AST OS OW A N I A STR UMI E
NIA PARY W O D N E Y ,  M I A N O W I C I E :  DO L E P S Z E G O  PĘDU 
AY KOMINACH,  DO PAROWANIA P Ł Y N Ó W  W PRÓŻNI ,  DO M I E 
C H Ó W  U WYSOKICH]  P I E C Ó W ;  DO P Ę D Z E N I A  S T A T K Ó W  

AYODNYCH i t. d.

Przed nieiakim czasem odkrył  P .  P  e 11 e t a n no
we własności strumienia pary wodney, które,  są
dząc po otrzymanych przy ich zastosowaniu rezul
tatach,  mogą mieć wielce dobroczynny w pływ , nic 
tylko w wielu zakładach fabrycznych , a l e i  w do- 
mowem gospodarstwie.

Wys tawimy tu  naprzód wkrótkości  ogólną zasa
dę i sposób, iakim strumień pary w  tym razie dzia-
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ł a , nim przyydziemy do niektórych szczegółów 
iego zastosowania.

Kiedy s trumień p a ry ,  pod średniem parciem 
trzech atmosfer utworzony,  przez otwór odpo
wiedniej’ obszerności puszczony zostanie do kanału 
z obu stron otwartego; w takim razie takowy porywa 
z sobą znayduiące się w kanale powietrze z gw ał 
towną siłą i hyżością. Pan  P e l l e t a n  obiaśnia 
skutek  takowy przypuszczeniem: że para ta posiada 
hyźość 5oo metrów  (przeszło 1736 stóp n. p. m.) na se
kundę;  ze mięsza się z powietrzem , a tamięszanina 
tym większćy nabywa hyżości,  im więcey pary ,  
a mniey powietrza w  sobie zawiera;  i przeciwnie, 
tym mnieyszą hyźość, im w innieyszytn stosunku 
ilość pary do powietrza w  niey zostaie.

W  ogólności nader  mała ilość pary wystarcza, 
izby wielkie massy powietrza do ruchu przypro
wadzić. Jeżeli np. w dobrym kominie hyżość po
wietrza nieprzenosi pięciu m etrów  (przeszło 17 
stóp n. p. in.) na sekundę; natenczas dostateczna 
będzie iedna setna część pary, s t rumieniem pu-  
szczoney, albo w sposób wt rysk iwania  użytey,  iżby 
taką hyźość osiatgńąć. Użyta zaś para nie zostanie 
stracona i nie przyczyni kosztu,:, albowiem poosią- 
gnieniu skutku nie skrapla się , a iey cieplik może 
bydź ieszcze do czego innego spożytkowany.



M ass a  w y p ę d z o n e g o  p o w i e t r z a  i hyzość p o w i e t r z 

nego s t r u m i e n i a  mo gą  b y ć  każdego  r azu  w e d ł u g  

up od oban ia  z m i e n i a n e ,  z m n i e y s z a i ą c  l u b  z w i ę k 

sza jąc  s tos unek  o t w o r u ,  p rzez  k t ó r y  wc ho dz i  

p a r a ,  do ś r e d n i c y  k a n a ł u ,  p rz ez  k t ó r y  u la l u i e  

p o w i e t r z e .  U la tu ją c e g o  p o w i e t r z a  m o ż n a  uż yć  
w e d ł u g  u po do bani a  : a lbo iako  s i ły  d z i a ł a i ą c e y  
p r z e z  c i ś n i e n i e ,  n a  p r z o d z ie  s t r u m i e n i a :  a lbo
do sp r a w i e n i a  p ró żn i ,  w  ty le  tegoż. W  p i e r w s z y m  

ra z ie  s i ła  bę dz ie  r ó w n a  c ię ż a ro w i  s łu p a  w o d n e g o  
na  s iedm m e t r ó w  (p rzesz ło  2 4 s tóp  n. p . m . )  w y 

sokiego;  w  d r u g i m ,  m i a r ą  p r ó ż n i  o p a d n i ę c i e  

m e r k u r y u s z u  na 20 cal i  i w  b a r o m e t r z e .  M oż e  

p rz e to  s t r u m i e ń  p a r y  zas tąp ić  po m p y  i m a c h in y  

t ł o c z ą c e ,  k ie d y  dz ia ł a  p r z e z  p a r c i e ,  czy li  n ac isk ,  

a po m p y  i m a c h i n y  s s ą c e ,  k i e d y  d z i a ł a  pr zez  ssa
nie.  O b a d w a  zaś te  d z i a ł a n i a  w y k o n y w a ć  może  

bez  w i e l k i c h  i k o s z t o w n y c h  do tego p rz y r z a d ze ń ,  

a z a r a z e m  z n a d e r  m a ł e m  s p o t r z e b o w a n i e m  pary ;  
co się zaś t y c z y  u t w o r z o n e y  s i ły ,  z a p e w n i a  tę n ie -  

os z a c o w a n ą  k o r z y ś ć : iż z i e d n e y  s t r o n y  d z i a ła n ie  

w y w i e r a  z u p o d o b a n ą  h y ż o ś c i ą ;  k ie d y  z d r u g i e y  

d z ia ła n ie  t o ,  za pom ocą  k u r k a  opa t r zonego  cy f e r 

b l a t e m  , d o k ł a d n i e  u s t o p n i o w a ć  się da ie .

J a k a k o l w i e k  iest  l eorya tego  b ez  w ą t p i e n i a  w i e l 

ce in te re ssowne go ;  sposobu,  i a k i m  t u  d z i a ł a  s t r u 
m i e ń  p a r y ;  za w sz e  d z i a ł a n i a  t e  są i zos taną  fa -
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ktarni s t a łemi  i n iezaprzeczon emi; jużeśiny ie w i 
dzieli  od s t ru mien ia  parowego w  wysokim stopniu  
zr ządz one ,  a k tóry  gdyby n a w e t  zupełnie został  
s t racony,  s t ra t a  tak owa  dla swey znikomości nieza- 
s lug iw a łaby  na uważanie .  T e r a z  ws każem y n i e 
któr e  naywaznieysze zastosowania parowego s t ru 

mienia.
K o t ł y  parowe wy da ią  tym  lepszy rezul ta t ,  im mo- 

cnieyszy iest pęd '  w komin ie ;  ale wszystek od gorą
cego powiet rza  kominem  uprowadzony  cieplik czystą 
ies t s t ra tą.  Widzie l i śmy atoli kocioł  pa ro wy , u k t ó 
rego użyto s t rum ienia  parowego ; r u r a  k tó rey  użyto 
w  zas tęps twie  komina miała tylko dv\ a cale ś rednicy 
i n a y więcey dw ie  stopy wysokości :  pęd powie t rza  
z u p e ł n i e  zależał  od w o l i , i mógł  być doprowadzony 
do nay wyższego s topnia;  iednakże gorące p ow ie 

t rze nie poszło na s t ra t ę  : a lb ow iem  skierowano go do 
r u r ,  w których ca ły zbiór  ciepła  nie tylko z ogrza
nego p o w i e t r z a ,  ale i z pary  użytey do s p raw ien ia  
p ę d u ,  mógł  być spożytkowany.  Można za tem 
wszędzie zak ład ać  kot ły  pa row e  bez  s tawiania  
wznoszących się do góry kom inów ,  i opalanie 
onychże tak  żywo po p ie ra ć ,  iz wydadzą  cz tery  
razy tak wiele  pary,  iak przy pędzie zw y cza y n y m  
w  kominach,  a nadto,  z całey massy c i e p ł a , 'k tó r ą  
w yda ie  spalony m a te r y a ł ,  nowe ciągnąć korzyści.



A para ty  do opalania sztucznych roś l in ia rni ,  

równie  iak  do ogrzewania gorącem powiet rzem , 
często dla dymu k tó r y  wydaią  t ak  s taią się nie-  
zn o śn e m i , iż dla zaradzenia tym  prz ykro ści om , 
n ieraz musiano wielkie  i bardzo kosztow ne spra 
w i a ć ,  albo sp ra w ione ca łk ie m zarzucić przyrzą
dzenia.  T a k i  b y ł  przypadek z przyrządzeniami  
opa łowemi w  min is t er s tw ie  f inansów w  P a r y ż u , 
k tóre  nie mniey iak 3 5 o ,o o o  f r a n k ó w  kosztowały .  
S t r u m ie ń  pary zastosowany przy końcu k tó r e y -  
b ądź  ru ry  dymow ey ,  sp rawia  tak  silny pęd po
w i e t r z a ,  iż dym bynaymniey  wciskać  się nie może 
do mieszkania ,  iakko lw iekby  n aw e t  r u t y  dymo

w e  z sobą doskonale nie były  zestósowane.  Można 
przeto wśród t akich  okoliczności wszędzie używać 
do o pa łu  węgli  k a m i e n n y c h ,  i posadzki wed ług  
upodobania ogrzewać za pomocą pod zi em nych  ka 
na łów .  Koszta  na  s t rum ień  pa rowy s ą  p ra w ie  
żadne i nie nieznaczące,  a kocioł  do iego wyd aw an ia  
s łuży  zarazem za naylepszy piec ogrzewalny.

Ogrz ew an ie  za pomocą pary dla tego wielkie  za 
sobą pociągało k o s z t a , żc r u r y  musiały  bydż tak  
mocne,  iżby znaczne parcie w y t rz y m y w ać  mogły;  
przez  zastosowanie zaś s t ru m ien ia  pa row ego ,  k tó 
ryby  parę  bez parcia przez  wszystkie  r u r y  pro-  
w ad z i ł  i p ę d z i ł , moznaby  po t rzebne do tego apa
ra ty  sporządzić n a w e t  z cy n k u ,  a przeto za dziesiątą 
część k o s z tu ,  iaki dotąd b y ł  pot rzebny.
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W ie l k i e  huty  że lazne,  przy naywiększey części 
swoich robót  używ aią  bardzo kosztownych mie 
chów ,  i puszczaią przez  kominy swoich pi eców 
płomienis tych ogromne massy c i ep ła  w  powietrze na  
s t ratę .  Widzie l i śmy iednak  wysoki p i ec ,  przy k tó 
r y m  miechy  w e d łu g  nowego systematu przez  parc ie  
dzia ła ły ,  i to sposobem bardzo prostym i tanim.  
Gdyby ciągi po w ie t rz ne  w  piecach płomienis tych 
tymże samym sposobem zostały urządzone;  dałyby 
się t ak o w e  bardzo ł a t w o  w ed łu g  upodobania r e 
gu lo w ać ;  i rów ni eż  ł a t w o  daie się o b r a c h o w a ć ,  
iż c iep ło ,  k tó re  teraz  bez pożytku u ch o d z i , nad po
t r ze b ę  wystar czy łoby do opat rzenia pa rą  wie l k ich  
m a c h i n ,  k tó re  w  tego rodzą i u  zak ła dach  są uży 
w a n e .  Z yska łyby  za te m  bardzo znacznie  h u ty  
g ó rn i cz e ,g d y b y  z tem postępowaniem zapoznały się 
i t akow e  u  s iebie zaprowadzi ły .

D o tąd  niemasz ieszcze wygodnych machin  do 
c iągnienia w o d y ,  k tó re by  da ły  się zmieysca  na 
mieysce  przenosić ;  wszędz ie  do t ey  roboty  uży 
w a n e  są ręce ludzkie.  Ale n ied aw no sporządzono 
t a k ą  m a c h i n ę ; sk łada ła  się ona z d w óch  naczyń; 
każde  z n ich  mieści ło  80 k w a r t ;  podnosiła zaś 
8 0 ,000  k w a r t  wody na godzinę do i ó  stóp wy so
kości.  W  tym p ięknym  aparac ie ,  para  zmięszana 
z p ow ie t rz em  ciśnie bezpośrednio  na  wodę w  s tu 

d n i , a obecność,  powiet rza  przeszkadza skraplaniu
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się pary.  M ac h in a  t a  o sile wyżey  podaney, a na- 
w e t  d w a  razy tak wie lkey ,  zaymuie mieysca tylko 
sześć stóp na  długość a t rzy na  szerokość;  dwóch 
ludzi  może ią przenosić  z mieysca na mieysce.

T e n  sposób poruszania wie lkich  mass wody,  na
s t ręczył  P a n u  Pel l e tan  popr awę w- iego postępowa
niu  pędzenia s t a tków  wodny ch przez opór wody.  
S ta tek  w e d łu g  iego wynalazku  zbudo wany  prze .  
p ł y w a ł  n iedaw no hyzością t rzech  mil  na godzinę 
popod arkady mostu auster l ickiego w P a r y ż u ;  nie 
m ia ł  ón k o m i n a , ani kó ł  w i o s ł o w y c h , ani  w ła-  
śc iwey m ach iny  p a r o w e y ,  to iest pompy,  t ł o k u  i 
inney m a s z y n e ry i ; apa ra t  taki  mało kosztuie ,  n ie

ł a t w o  w pada w  nieporządek  , i waży  ty lko dwru -  
dziestą część ł ad u n k u  okrę towego.

Jako ostatni  p rz yk ła d  zastosowania s t rum ien ia  
parowego wskażemy apa ra ty ,  w  k tó ry ch  m n i e y l u b  
więcey doskonałą próżnią  zrobić i u t r z y m y w a ć  
można. T a k a  próżnia  w  wielu  oko l i cznościach, 
szczególniey zaś k iedy chodzi o par ow an ie  p ły 
nó w,  suszenie różnych substancyi  , osobl iwie zaś 
rozmai tych a r ty k u ł ó w  ży w nośc i ,  wa rzenie  cu k r u  
i t .  d. na s t ręcza  nadzwyczayn ie  wie l k ie  korzyści

D otąd użytkowano z próżni  tylko przy zagęszcza

niu  sy ropó w cukrowych :  ponieważ a p a r a t y ,  k tórych 
aż do tego czasu używ ano do zrobienia próżni,  tak 
był y  kosztowne , iż tylko w  w arzel n iac h cu k ru  ich



użycie wynagrodzić 'się mogło. H o w a r d  w A n 
glii p ierw szy m  b y ł ,  k tó ry  zrobi ł  to zastosowanie 
p r ó ż n i ; do zrobienia teyże u ży w ał  pompy po w ie l r z -  
n e y , poruszaney za pomocy m ac h in y  parowey.  
Drogość tego apa ra tu  (100 ,000 f r a n k ó w )  i koszto
w n e  i ego ut rz ym an ie  s pow odow a ły  do szukania  
innych do tego środków.  Mniem ano  iż dość b y 
łoby wypędzić  z ap a ra tu  po wie t r ze  wpuszczaiąc 
do niego p a r ę ,  i polem zbi iaiąc t akow ą w t r y s k i 
w a n ie m  zimney wody. N a  takiey  zasadzie po

ws ta ł  apa ra t  P a n a  R o t h ;  a poźniey ieszcze ki lka 
i n n y c h ,  k tóre  wszystkie  na tey s am ej  opiera ią  się 
zasadzie.  Żaden wszelako nie iest bez wad  , k tó re  
zawsze mniey więcey  do życzenia zos tawiały,  a ko 
szta s p r a w u n k u  t ak  ieszcze b y ł y  w i e l k i e ,  iż tylko 
znakomitsze zak ła d y  i możni ich  właścic iele na ich  
wys taw ien ie  zdobyć się mogli A p a r a t  P a n a P e l -  
łe tan  wszystk im t y m  niedogodnościom za ra dz i ł ,  
i wchodzi  coraz w ięc ey  w  używan ie  w  fabrykach 
i raf ineryach cu k ru  w e  Franc y i .
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X L V I I I .

A P A R A T  DO C H Ł O D Z E N I A  P IW ' a  i Z A C I E R ÓW  GOUZAŁ-  

CZANYCH.

wynalazku Dr a  W a g e n  m a n n a  w Berl ini e  ,

(pa te n to wan y  w  P r u s i e c h , w i e l u  P a ńs tw a ch  n i e m i e 
ck i ch  i w  P o l s z c e ) .

( z ry su n k ie m  na  T a b licy  V I I )

Chłodzenie  p iw n e y  brzeczki  i gorzałozanego za 
c ie ru  na zw y cza y n y ch  ki lsztokach nie tylko w y m a 
ga obszernego mieysca na umieszczenie  tychże : ale 
w y w ie r a ,  szczególniey le tn ią  p o rą ,  bardzo szkodli
w y  w p ł y w  na  te c iecze ,  wiadomo bowiem,  ze d ługie 
ich s tykanie  się obsze rną  powier zchn ią  z atmosfe- 
rycznem p o w i e t r z e m ,  zwłaszcza  przy wysok»Ay ich 
t e m p e ra tu rze ,  sk łonnemi  ie czyni  do kwaśnie^ a.

T a  okoliczność od d aw na  w s k a z y w a ła  pot rzebę 
obmyślenia  dogodnieyszego sposobu w ys tudza n ia  
wspornniouych płynów ,  k t óryby pewnieyszy i pręd
szy skutek zapewniał .  Jakoż m nós tw o rozmai tych  
do tego wynaleziono i ogłoszono apa ra tów;  ie- 
dnak p raw ie  wszystkie zasadzały się na tern;  iżby 
p łyn ochłodzeniu  poddać się maiący,  przepędzać ,  
czylito przez ru ry ,  cz y*  płaskie n a c z y n i a  metalowe,  
w zitnnćy wodzie ,  przez p rzyp ły w  i odpływ niei*

44
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e ta n n ie  się o d m i e n i a i ą c e y ,  z a n u r z o n e .  T a k i  s k ła d  

a p a r a t ó w  n igdy  n i e m ó g ł  do sk o n a le  odpowiedz ieć  z a 
m i a r o w i  : a l b o w i e m  i )  n iepodobn a  n ie m i  och łodz ić  
p ł y n  do p e w n e g o  oznaczonego s topnia  t e m p e r a t u r y ;  
2 ) r u r y ,  l u b  innego  s k ł a d u  n a c z y n i a ,  n i e d a i ą s i ę  na  

w e w n ę t r z n y c h  s w o i c h  ś c i a n a c h  na leżyc ie  oczyścić- 
osad w i ę c  m u l i s ty ,  l u b  sn iedź  m e t a l i c z n a  do n i ch  

się c z e p i a ,  a z m y w a n a  i p o r y w a n a  od p r z e p ł y w a -  

iąc ego  p rz e z  n ie  gorącego  p ł y n u ,  rozpuszcza  się 

w  ty m że  , ud z i e la iąc  m u  od razy  i z a ro d ó w  zepsuc ia .
D o k t o r  W a g e n m a n n  na o d w r ó t  p os tą p i ł  w  u k ł a -  

i i e  sw o ie g o  a p a r a t u :  w o d a  z i m n a  k r ą ż y  w ' n i m  
p r z e z  m e t a l o w e  iego c z ę ś c i ,  a p ł y n  g o rą c y  do 
o ch ło d z e n ia  p r z e z n a c z o n y ,  mieśc i  się w  d r e w n i a n e y  

k a d z i ;  p o n i e w a ż  zaś m e t a l o w y m  c z ę ś c io m ,  

z z i m n ą  k r ą ż ą c ą  w o d ą ,  da ic  r u c h  o b r o to w y ,  a p r z e z  

to  p ł y n  go rą cy  n i e u s ta n n ie  się miesza ,  i coraz  in n e  

iego cz ąs tk i  s t y k a ią  się z c h ło d zącą  p o w i e r z c h n i a  

m e t a l u ,  p r ze to  t a k a  a p a r a t u  k o n s t r u k c y a  ma ko rz y 

ści  n a s t ę p u i ą c e :  i )  że c h ło d z e n ie  u s k u t e c z n i a  się 

w  b a r d z o  p r ę d k i m  c z a s i e ;  2 ) ż e p ł y n  mo żna  o c h ło 
dzić ie d n o s t a y n ie  do up od ob ane y  t e m p e r a t u r y ;  5) że 
a p a r a t  n i e  w i e l e  z a b i e r a  m ie ys ca  w  b u d o w l i ; 4)  
ze ł a t w i e j s z y  ies t  do oczyszczenia  i chędogiego  

u t r z y m a n i a ;  5) n a k o n i e c :  że w  p o r ó w n a n i u  z i n n e m i  
m n i£ y  p o t r z e b n ie  w od y  ch łodzącey:  gdyż t a  p r z e p ł y 

w a j ą c  w  b a r d z o  c i e n k i c h  w - a r s z t a c h , sa ma  p rę d k o  
w  c a ł e j  massie r o z g r z e w a  s i ę ;  j akoż  n a y  w ię k sz a
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massa gorącego p łynu , przy odpowiedniey pow ierz , 
chni aparatu chłodzącego, może bydź we 3o do 45 
m inu t sprowadzona nawet do tem peratury  użytey 
do chłodzenia wody, byle teyźe niebrakło w po™ 
trzebney do tego ilości.

O biaśnienie rysunków.

Fig. 1, P r z e d s t a w i a  aparat w  przecięciu piono- 

wem,
Fig. 3- w ™ucie poziomym, czyli w  widoku 

z góry.
Na obydwóch też same litery oznaczaia tenźesam 

przedmiot,
A , Jest kadź drewniana w kształcie zwyczayney 

kadzi browarney;
B, W ła śc iw y  aparat chłodzący, z miedzi lub po- 

bielaney blachy, w ew nątrz  kadzi osadzony, 
a k ló ry  w  dalszym ciągu ninieyszcgo opisania, 
dla krótkości; nazywać będziemy wnętrzem. 
Aparat takowy obraca się w k o ło  w ew nątrz  
kadz i,  na osi, d lak tó rey

a ,  panew na dnie k a d z i ;
b, k lam ra, obeymuiąca w ierzchn ią  część osi. 

O bró t wnętrzu można dwoiakim nadać sposo 
bem, to iest: albo przesuwaiąc przez oś dwa 
ramiona takiey długości, iżby dwóch ludzi za 
ich końce mogło ciągnąć chodząc w  koło



ka dz i : albo za pomocą kół  zazębionych oslro- 
kr ęg oA v y ch  c i d , tudzież korby e\

f ,  naczynie okrągłe blaszane, nakształ tmiednicy,  
do którego wpuszcza się woda ch łodząca ; na
czynie lo obi aca się w ko ło  wraz z osia apa
ra tu ;

g , rynna prowadząca wodę ze studni do naczy- 
ni a / ;

hh , dwie rury,  wierzchn im końcem osadzone 
w  naczyn iu / ,  dolnym w spodzie wnętrza B ;  
przeznaczone do napełniania całego aparatu 
wodą chłodzącą;

ii, spodnie dno wnętrza B. Dno takowe składa 
się, równie iak wierzchnie,  z dwóch połówek: 
i c d n e y  zaklęsłey; drugiey wypukłey:  obie zaś są 
zlutowane tak, iz wprzecięciu poprzecznem for- 
muią f  gurę owalną wewnątrz  próżną;

kk , rury płaskie ,  owalne,  maiące w p rzec ięc iu  
kształ t  pochwy,  iaki pokazuią kropkowane 
kontury s, s, na  fig. 2. Rury takowe zo- 
slaią w związku ze spodniem dnem ii, i wierz- 
chniem U ;

m m , dwie rury boczne,  dolnemi końcami maią- 
cc kommunikacyą z wierzchniem dnetn; gór- 
nemi schodzące się w ię d n ę  rurę  wspólną » ;  

o, naczynie okrągłe blaszane, nieruchome,  
w kształcie pierścienia , to iest. w środku ma
iące duży otwór;



P-, ru ra  wyprowadzaiąca ogrzaną wodę z naczy
nia o, do cebra %;

<7, l isztwy pionowe, za których pomocą naczy
nie o , utwierdzone iest do końców lisztwy 
poprzeczney r.

D z ia ła n ie  a p a r a tu .

Płyn gorący, który chcemy ostudzić , nalewa się 
do kadzi A; wnęt rzu B daie się ruch obrotowy 
iednym z dwóch wyżey podanych sposobów; woda 
chłodząca puszcza się do niego i ciągle w  nim k r ą 
ży, wchodząc przez rynnę g , do ruchomego naczy
nia f ,  z którego przez dwie rury pionowe hh , spływa 
do dna ii, którego wydrążałość napełniwszy,podno
si się przez ru ry  płaskie hk , do dna wierzchniego 
ii, z którego rurami bocznemi mm,dostaic się do rury  
w, a z tey wylewa się w  naczynie pierścieniowe oo, 
z tego zaś, ogrzana, w ypływa  z aparatu ru rą  p .

Ponieważ iednak tym sposobem aparat,  po ukoń
czeniu roboty, niemógłby być z wody wypró
żniony; przeto w spodniom iego dnie iest pusz
ka z gwin tam i,  za którey odśrubowaniem wszy
stka woda z aparatu wyleie s ię;  czego, szczególniey 
w  zimie,  gdy panuią mocne mrozy, zaniedbywać 
nie należy; gdyż woda marznąc rozsadziłaby aparat. 
Jak naystarannieysze oczyszczeniecałey powierzchni 
apa ra tu ,  po każdem iego użyciu, iest warunkiem 
niezbędnym.
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D o  korzyści  tego apa ra tu  wyżey wyl iczonych 
dodać należy: iż w  innych ap a ra tach  , gorąca brzecz
ka  p iwna w  czasie s tudzenia zadługo z powierzchnią  
ehłodzącą w  ze tk n ięci u  z o s t a i ą c , staie się potem 
mętną .  Jeżel i  to post rzeżenie w  ogólności iest p r a 
w d z i w e , !  narnieniona tu okoliczność istotną m ę tó w  
p rzy czy n ą ;  tedy w aparacie  W a g e n t n a n n a ,  ścisłe 
w p r a w d z i e  ale bardzo prę dk o przemiia iące ze tkn ię
cie się. gorącego p łynu  zc h ło dzącą  po w ie r zch n ią ,w y 
padałoby u w ażać  za p rz y c zy n ę ,  k tór a  go od tey 
w a d y  w olnym  czyn i ,  i mętom tworzyć się nie po
z w a l a ,  a przez to nad wszystkie  inne  i w  tym 
względzie p i e rw szeń s tw o  mu daie.

X L I X .

P OP RAWI ONA B UD OWA KOŁA W O D N E G O  W I E R Z C U O W K C O  

w yna lazku  P an a  I I o  w a r  d, w  Angli i  pa ten towanego .

(s rysunkiem na Tab. V I I )

W i a d o m o ,  żc zwyczayne koła  wier zchow e s k ł a 
dała się ż rzędu  sk rzynek,  k u  ze w n ę t rz n em u  obwo 
dowi  koła  o t w a r ty c h ,  a k u  osi dnem  zamknię tych .  
Ninieysza  po p ra w a  zasadza się na  tern: że każda
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poiedyńcza sk rzyn ka  od s trony zewnęl rz ney i w c -  
w n ę tr zn ey  ies t o tw a r ta  , i ty lko z boków kołowemi 
pi erśc ieniami  z a m k n i ę t a ,  tak  , i z pow iet rz e  zewsząd 

ma wolny’przys tęp i  uyście;  i ró w nie ,  tak  powiet rze  
i a k w o d a  z i e d n e y  skrzynki  do drugiey,  na ca łym ob
wodzie koła , w  takowe bez przeszkody ws tępować  
może.  P r z e d n ie  łopatki  rnaią położenie tak  po
c h y ł e ,  iż skrzynk i  wodę ł a tw o  w  siebie biorą i d l u -  
źey niżeli  w kołach zwyczayney budo wy za t r zy -  
m u i a , a ie^eli się skrzynka p r z e p e łn i ;  zbyteczna 
woda ,  k tó rą  w  zwyczaynych kołach s iła odśrodpę- 
dna  na z e w n ą t rz  wyrzuca  , spada ty ł em do nasfę-  
pney,  pod t am tą  znayduiącćy się s k r z y n k i , dokąd 
nada ią  ićy k i e r u n e k  deszczutki ,  czyli ł o p a tk i ,  od 

dna ko ła  , ukośnie ku środkowi  us tawione.  Odci
n e k  ko ła  w y ry so w an y  na T ab .  V I I  w przecięc iu ,  
daie iasne wyobrażen ie  b u dow y  tego koła. Gdy
b y ś m y  chcieli  dać dno z a m k n ię te ,  inożna w  niem 
porobić o twory dla przys tępu zew nęt rz neg o  powie
t r z a  do skrzynek.

U w a g  i.

Z w yczayna bu dow a  k ó ł  wodnych w ie rzchow ych  
i pó łw ie rz chow ych ,  ma d w a ,g ł ó w n e  b ł ę d y ,  które 
przy p r ę d k im  koła o b ro c ie ,  skuteczność  tegoż zna
cznie  zmnieyszaią.

!• ł*onieważ skrzynki  ku  stronie w e w n ę t r z n c y  

są zamknię te  ; przeto część wody,  wpadaiącey w nie
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od s trony z ew nę t rz ne j ’, wpy cha  n a p o w ró t  po
w i e t r z e ,  k tó re  niemoże dość prędko bokami  ze 
skrzynki  us tąp ić ,  a si ła odśródpędaa wyrz uca  ią po
za koło t a k ,  iż część spadaiącey wody zostaie 
bez u ży tk u  dla machiny stracona.

2. Jeżeli w y żey położone skrzynki za wiele  wody
z a w i e r a i ą ;  zby teczna  iey część tylko poza koło 
może się w y l a ć } z n o w u  więc  znaczna iey ilość spa
da  bez p o ż y t k u ,  a dolne skrzynki  zawcześnie  się 
wypróżnia ią .

T e y  podwóyney szkodzie nays ku teczniey zaradza 
no w e  i do w cipne P a n a  H o  w a r  d urządzenie ; i n ie-  
masz wątpl iwości :  że iego sposobem z b u d o w an e  koło,  
do pewnego oznaczonego s k u t k u ,  będzie pot rzebo-  
w a to  daleko mniey wody,  niżeli  koło budow y  zw y -  
czayney-

Tymcz as em  nas t ręczaią  się nas tępujące  uwagi :
1. P ie rś c i en ie  u takiego ko ła  muszą  bydź przy-  

naymniey o połowę s ze r sze , niżeli  u zwyczay- 
nych.

2. W o d a  do takiego koła  nic może być wpuszczana 
u w ie r z c h o łk a ,  albo a v  bliskości tegoż:  ale 
ty lko w n i e w i e l k i e y  odległości od środka , czyli 
nad  osia koła.  Tem sam ein  średn ica  koła musi

ii

być większa p rzynayn miey o t rzecią  część ,  
niżeli  spadek wodny.  T a k ie  więc  urządzenie  
n ie  iest p r z y d a tn en ł l a  kó ł  zupełnie  wie rzcho
wych  j ale tylko dla pó łw ie rz eh o w y c h  ‘
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których woda wpada w  środku, albo tylko 
w niewielkiey nad tymże wysokości.

5. Skrzynki i deszczułki od dna koła ku środ
kowi skrzynek pochylone, naywłaściwiey 
byłoby sporządzić z grubey blachy żelazney.

4 . Dno na wew nętrznej stronie koła całkiem 
iest niepotrzebne; można go zupełnie opuścić: 
aby przystęp powietrza do skrzynek ze wszyst
kich stron ułatwić; pierścienie mogą być innym 
odpowiednim sposobem związane i umocowane.

N O W Y  SPOSOB Z ACHOWAN IA S TA L I  I  Ż ELAZA OD RDZY.  

przez P. P a y  e n.

Do nasyconego przy temperaturze 17° R . roz- 
czynu gryzącego kali (potażu) dolawszy rów ną 
miarkę wody, postrzegłem, ze się z teyże wydo
była znaczna ilość atmosferycznego powietrza i za
razem zmniejszyła iey obięlość. Podzielona na sto
pnie rurka okazała, że tylko 1J1000 część powie
trza pozostała w  wodzie.

Pomyślałem więc nad poźytecznem zastosowa
niem cieczy, niezawieraiącey wcale wolnego kwa-

45
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sa węglowego, i prawie zupełnie wolney od po
w ie trz a ,  k tóre zazwyczay woda w swoim na tu 
ralnym stanie w  sobie zawiera. Nayprzód więc 
przedsięwziąłem  dośw iadczenia z zachowaniem od 
rdzy żelaza i stali.

T ym  celem włożyłem  do tego rozczynu różne 
przedmioty z żelaza kutego piłowanego, tudzież 
z polerowaney stali.

Gdy w  trzech dniach na żelazie rdza naw et 
w naymnieyszey części niepokazała się; sporządziłem 
podobny rozczyn tańszym sposobem, rozlew7aiąc 
gryzący ług  sodowy iego podwóyną obiętością 
wody, i włożyłem w takowy rozmaite przedmioty 
z żelaza i stali.

W e trzy miesiące wszystkie te przedmioty ie- 
szcze miały swoię politurę i połysk metaliczny; 
ani śladu rdzy  nic można było na nich dostrzedz; 
waga ich także bynaymniey się niezmnieyszyła.

Postrzegłem przytćin, że bańki powietrzne, cho
ciaż długi czas trzym ały  się na powierzchni żela
znych i stalowych przedmiotów', w płynie alka
licznym zanurzonych, przecież rdzy n a  nich  nie 
sprawiły. Z tego wnioskowałem, iż dla dopięcia 
celu, wypędzenie powietrza nie iest w arunk iem  
koniecznym; gdyż kali lub soda osłabiaią iego 
działanie. Z drugiey strony znalazłem, że płyn 
tym mniey traci na objętości, i tym rnniey powie-



trza z niego się wydobywa, im mnieysza ilość 
kali lub sody zostanie użyta.

Robiłem  więc doświadczenia: czyliby slaby roz- 
czyn gryzącego kali nieprzeszkodził rdzewieniu 
żelaza. Jakoż w  wodzie zwyczayney, do którey przy
dano tylko j f i o o o  część nasyconego rozczynu kali- 
cznego, utrzym ały się przedmioty żelazne Lez ża- 
dney zmiany.

P . T h  e n  a r  d, któremu te postrzeżenia obiawiłem, 
uważał w  tern nieznany dotąd w p ływ  alkaliczno
ści, i radził  m i ,  iżbym dochodził granicy tego 
działania, równie iak zachowania się węglanów 
alkalicznych i wody wapiennćy. Robiłem  wiec te 
doświadczenia, rozciągaiąc takowe ieszcze i do 
rozczynów ammoniaku i boraxu.

Z nasyconego rozczynu węglanu sody, rozlanego 
rów ną mu miarą wody, wydobyła się tylko l f i o o o  
część powietrza w  stosunku iey obięlości; żelazo 
w  niey dobrze się zachowało; w takiinże rozczynie n a 
syconym, do którego 25 rów nych  mu miarek wody 
przylano, żelazo równie zachowało się bez ża- 
dney odmiany.

Nasycony rozczyn boraxu, rozlany równą mu 
objętością wody, tudzież mieszanina z wody i 
płynnego ammoniaku, w takichże samych stosunkach, 
nie wydały naymnieyszey ilości gazu; obięlość ich
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także znacznie się nie zmnieyszyła; a przecież że
lazo w  nich zgoła nic od rdzy nieucierpiało.

W oda wapienna nasycona, i równą obiętośeią 
wody czystey rozlana, także ochroniła doskonale od 
rdzy zanurzone w  niey żelazo.

Aby granice w pływu alkaliczności na zachowanie 
żelaza oznaczyć, rozlewałem iednę miarkę rpzczynu 
gryzącego kali, który przy temperaturze 17 R. był 
nasycony, 100, 200, 3oo, 4oo, 5oo, miarkami w’ody; 
gdy iednak w tych wszystkich rozczynach żelazo swóy 
połysk zachowało; chciałem przedewszystkiem prze
konać się, czyli doskonałe nasycenie, albo wypędzenie 
kwasu węglowego z wody, nie będzie dostateczne 
do przeszkodzenia utworzeniu się rdzy na żelazie. 
Doświadczenie iednak w  tym względzie wykona
ne okazało, ze żelazo tv wodzie z kwasu węglo
wego oczyszczoney, rdzewiało, i rdza postępowała 
tak prędko iak w  wodzie kwas takowy zawiera- 
iącey.

Prowadziłem więc daley moie doświadczenia. 
Nasycony rozczyn gryzącego kali, będąc tysiącem, 
a naw et dwoma tysiącami równych mu miarek 
wody rozlany, ieszcze zachował żelazo bardzo do
brze: ale gdy takowy został zobojętniony w pu
szczeniem do niego strumienia kwasu węglowego; 
żelazo rdzewiało w nim, iak w wodzie zwyczayney.



Tenże sam rozczyn alkaliczny, trzema lub czte
rema tysiącami miarek wody rozcieńczony, niepo- 
siadał iuż własności zachowania, żelaza od rdzy.

Granica przeto wpływ u alkaliczności, zdolney 
niedopuścić rdzy na żelazie, przy użyciu zwyczay- 
ney wody, zawieraiącey w sobie 5 f io o o  części kw a
su węglowego, znayduie się między i /h o o o i  i f 5ooo  
częścią rozczynu kalicznego, przy i6 °  R. na 
syconego. Woda wapienna, przy temperatu
rze i6°  R. nasycona, i nawet potróyną obiętością 
wody rozlana, zachowuie ieszcze dobrze żelazo. 
Ten słaby rozczyn odpowiada stosunkowi i f5ooo  
części czystego wapna do wody, biorąc ie na y/a
gę. Rozczyn lakowy będąc rozlany czterema ró- 
wnemi mu miarkami wody, iuż traci własność za
chowania żelaza od rdzy.

Rozczyn węglanu sody, nasycony w temperatu
rze io °  R , maiąc przylanych 4g a nawet 54 ró
wnych mu miarek wody, okazuie tę same w ła
sność: ale posuwaiąc ilość wody do 5g miarek, tra 
ci takową.

Rozczyn boraxu można rozlać 6 miarkami wo
dy, bez odięcia mu skuteczności; przynayrnniey 
w ciągu 15 dni żelazo w niin się nie zmieniło. W  tym 
ostatnim przypadku kwas węglowy, w użytey wo
dzie zawarty, nie iest nasycony, ani węglan wapna  
strącony.
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W szystkie  te rozczyny, powoli coraz więcey roz
rzedzane, lubo iuż niechroniły żelaza; przecież ic- 
szcze oddziaływały alkalicznie.

T e  doświadczenia posłużą do rozwiązania w a
żnego zadania, to icst: że można będzie mnóstwo 
przedmiotów znaczną maiących w ar to ść ,  iak np. 
stemple do wybiiania monet i medalów, tudzież 
stalowe blachy, ry te  przez sławnych artystów , 
od zepsucia zachować. Bez wątpienia dadzą się 
także na tey zasadzie ustanowić praktyczne spo
soby do zachowania innych ieszcze żelaznych i 
stalowych przedmiotów.

Naypodobniey do prawdy, by łby  do zachowania 
tych przedmiotów przydatny płyn, w  k tórym  na 5oo 
części wody, znayduie się iedna część kali. N a 
czynia do tego mogłyby być z blachy, ołowiu, 
kamienia, a naw et z drzewa.

Z pomiędzy wielu ieszcze rozmaitych zastosowań, 
do których to odkrycie mogłoby bydź użyte, w y
mieniamy następuiące :

x. W  roku i S io  życzył sobie Cesarz Napoleon, 
aby wyrabianie ru r  karabinow ych doprow a
dzić do wykonania podług p ro ie k tu H r .  Weal, 
który  na tein się zasadzał, iżby d ru t  żelazny 
właściwego k s z ta ł tu , długości i grubości 
z sobą zwalcować i w  ogniu spogrzać; nay- 
większą iednak przeszkodę do lego stawiła
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niemożność zachowania od rdzy d ru tu  żela
znego od chwili wyyścia onegoż z d ru tam i 
do czasu spogrzania. T ę  trudność usunęło, 
by inoie odkrycie. Do lego zdaie się być 
naystósownieyszym rozczyn boraxu , który 
przy poźnieyszem spogrzaniu d ru tu  w  ogniu 
byłby bardzo pożyteczny.

2 . P . H a r e l  mniemał, iż ruch wszelkich m a
chin, pędzonych przez konlrwagę, zostałby 
do naywyższego stopnia prostości doprowa
dzony', gdyby zamiast kó ł zębatych, osła- 
biaiących skuteczność spadku ciężarów, uży
to wody, k tóraby się w  cylindrze rozstępowa- 
ła .  D w a iednak w arunki trudne  były do w y 
konania, to iest: iżby niedopuścić oxydacyi 
metalu, i powiększyć ciężar wody, nieszko- 
dząc przez to cylindrycznemu naczyniu z bla
chy żelazney. Użyciem stężonego rozczy- 
nu  alkalicznego, to zadanie byłoby także 
rozwiązane.

3. W  fabrykach pohielaney blachy szukano także 
środków do ochronienia iey od rdzy, w  prze
dziale czasu między iey czyszczeniem i po
bielaniem. I  tu użycie rozczynów alkali
cznych byłoby, iak się zdaie, skutecznem.

4. W  prassach hydraulicznych użycie rozczy
nów alkalicznych, ochroniłoby od zepsucia te
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machiny; w  których rdza gryzie metal i za
pycha wentyle. P rzy  takiern użyciu rozczy- 
ii9vv alkalicznych(wyłączaiąc borax) dohrzeby 
było, izby dano im osiąść, i tylko czystego 
przezroczystego używano płynu. (*) 

Przedsięwzięto doświadczyć także tego sposobu 
do zachowania chirurgicznych narzędzi.

Nie zawsze iednak da się zastosować zanurze
nie zachować się maiących przedmiotów; w  takim  
razie pokrycie powierzchni mataliczney alkaliczną 
powłoką bez wątpienia zrobi dobry skutek. Pan  
Payen zrobił w tym względzie następuiące doświad
czenie: nasycony rozczyn kali (stężony ług  pota
żowy gryzący) rozlał podwóyną obiętością wody, 
zagęścił go rozczynem gummy tragant, i posmarował 
nim cienko powierzchnią rury  strzelbowey, świeżo 
odebędożonóy. R urę  takową razem z inną, bez tak ie 
go iednak pokrycia , umieszczono w  piwnicy; po 
upłynieniu  i 5  dni, ostatnią na caley powierzchni 
rdza pokryła, kiedy pierwsza doskonale swóy po
łysk metaliczny zachowała.

Tego rodzaiu alkaliczne pokrycia, by łyby , iak 
się zdaie, wielce pożyteczne dla żelaztwa miesz-

(*) Do tego naylcpiey podobno b yłoby używać o liw y.
R.
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czącego się w e w n ą t r z  m u r ó w ;  gdyż  p r ę d k i e  onego 

zn is z c z e n ie  często w a ż n e  os ł ab ia  b u d o w l e .  B ez  w ą t 
p ie n i a  d a d z ą  się ta k ż e  u ż y ć  do t o w a r ó w  ż e l a z n y c h  

po m a g a z y n a ch :  d la  t y c h  atol i  m o żeb y  dos la tec znćrn  

b y ł o  p o l e w a n i e  ic h  od czasu do cz asu  r o z c z y n e m  
a lk a l i c z n y m .

W  m i e y s c a c h  w i l g o t n y c h ,  p r z e d  ro z c z y n a m i  k a -  
l i znern i  z a s ł u g i w a ł y b y  na  p i e r w s z e ń s t w o  r o z c z y n y  
s o d o w e ,  iako  m n i e y  wi lgo ć  p r z y c i ą g a j ą c e , i n a -  
w z a i e m ;  o b y d w a  zaś mo g ły by  bydź  z a s tą p io n e  w o 
d ą  w a p i e n n ą ,  ale tylko  tam,  gdz ie  n i e n t a s z  o b a w y ,  
iż by  kwras w ę g l o w y ,  w  p o w i e t r z u  z n a y d u i ą c y  się,  

u t w o r z y ł  n a  p o w i e r z c h n i  ż e la z n y ch  p r z e d m i o t ó w  

w ę g l a n  w a p n a ,  k t ó r y  się n ie  r o z p u s z c z a .

Z e b r a n i e  f a k t ó w  w  n in ie y s z e y  r o z p r a w i e  z a w a r 
t y c h  okazuie :

1) Z e  p rz e z  p o ł ą c z e n i e  się r o z m a i t y c h  r o z c z y n ó w  
a l k a l i c z n y c h  z w o d ą ,  w y d o b y w a  się z t e y ż e  po
w i e t r z e ,  a z a r a z e m  z m n ie y s z a  się ie y  obiętość ;

2 ) Z e  odk ry ta  zo s t a ł a  p o w s z e c h n a  w ł a s n o ś ć  a l 
ka licznośc i;

3)  Z e  g r a n i c e  d z i a ł a n i a  t e y  w ła sn o śc i  n ie  r o z c i ą -  

gaią się t a k  da le k o  ia k  d z i a ł a n i e  a l k a l i c z n o ś c i  
n a  odczynn ik i .

4 )  Ź e  to od k ry c i e  da ie  n a m  p i e r w s z e  sk in ie n ia  do 

p ra k ty c z n e g o  p o s t ę p o w a n i a ,  k t ó r e  z czasem o b 
s z e r n y  mo że  m ie ć  w p ł y w  w  w i e l u  p r z y p a d k a c h , 

w  k t ó r y c h  że lazo lu b  stal  m a i ą  sw oi e  użycie.

4 6



LI.
o  W Y W A B I A N I U  K A R U K U  Z  K Y R I E Y  Ł U S K I .

Rybie łuski  wprzódy dobrze wymyte,  kładą się do 
drewnianey fasy i nalewaią wodą , iżby nią zostały 
p rzykryte;  poczem na 100 ft. łusek dodaie się do wo
dy 25 ft. kwasu solnego i miesza wszystko dobrze^ 
izby łuski wszędzie z kwasem solnym się s tykały 
i  przez to zawarte  w  łuskach sole, to ie s t ,  fosforan 
i węglan w apna ,  we wszystkich punktach  napot
kane i rozpuszczone zost, ły.

W  kitka m i n u t , gdy kwas swóy skutek zupeł
nie uczyn i ,  łuski  na nowo wym ywaią  się s taran
ni e ;  poczem wybieraią  się do kosza i moczą wm ięk-  
kiey wodzie,  dla uwolnienia ich od reszty kwasu 
solnego, któryby ieszcze w  nich po pierwszem 
przepłókaniu pozostał.

Łuski  tym sposobem pozbawione zawartych  w nich 
s o l i , wkładaią  się do kotła wybielonego i nalewaią 
równą sobie, c« do wagi, ilością wody; kocioł w i 
nien bydź opatrzony przykryw ą  ściśle go zamy- 
kaiącą. Po czem utrzymuie się pod nim mierny 
ogień, aż woda stanie nad łuskami i takowe w ' l e k 
kie wprowadzi  po ruszenie ; dla odłączenia łusek 
wszystko wylewa się z kot ła  do kosza postawionego 
nad fasą albo korytem. Łuski  w koszu pozostaiące 
niezawieraią iuż nic galarety i wyglądaią rogowato.
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Qdcedzona galareta ,  czyli rozczyn rybiego kleiu,  
na l i ia  się potem znowu na kocioł ; na każde ió o  
k w a r t  kleiu dodaie się 5 2 grammy (blisko 3* łuta)  
a łu n u ,  z którym się ostrożnie gotuie,  iżby się 
w którymkolwiek punkcie nieprzypalił.  Kiedy ta 
mięszanina przyydzie do wrzenia , tworzy się bar
dzo obłity osad, któremu,  po wygaszeniu ognia t rze
ba dać czas do opadnięcia.

Po kilku godzinach spoczynku, płyn z mętów 
oswobodzony zlewa się do podługowatćy wanny, 
gdzie się przez niego przepuszcza gaz podkwas siar
czany, który się otrzymuie przez rozkład kwasu 
siarczonego za pomocą węgla. To  przepuszczanie 
gazu można dokonać sposobem bardzo p ros tym ,  
osadzaiąc w szyyce fijoli,  w którey się rozkłada 
kwas  siarczany, rurkę dwa razy zagiętą i spuszcza
jąc drugie ramie teyże p raw ie  aż do spodu wanny.

Po dokonaniu ley operacyi z gazem , rozciek na
będzie czystego i zupełnie iasnego koloru. Kolor  
takowy zamienia się na niebieskawo-biały dodaiac na 
każde sto k w a r t  cieczy, ki lka grammów ("*) occia- 
nu ołowiu (czyli cukru ołowianego).

Gdy temperatura  rozeieku spadnie na 20 stopni, 
wylewa  się tenże na poziome tablice 5 stóp długie, 
a iednę szerokie,  na których wprędce zamienia się 
lia galaretę,  która drewnianemi nożycami kraie  się

(*) gram m e  = 2 2 , ,  grana polskiego.
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na kawałki 5 cali długie, a 3 szerokie. Te kawał
ki rozpościeraj się na siatkach i w j susza j  pod 
dachem. Prędsze lub późniejsze wysuszenie zale
ży od stanu powietrza. W  zimie można do tego 
użyć suszarni.

LII.
Z R O S Ł E  O G R O D ZE N IA  Z D R Z E W  ŻYtĄCYCH.

Nie raz postrzegamy, ze wiatr z drzewTami zu
pełnie przeciwnie postępuie w lasach niżeli naotwar- 
tem polu; drzewa bowiem samotne łamie w polu, 
kiedy nastoiących blisko siebie w lasach sprawia, 
że się z sobą zrastaią, to iest: drzewa tuż przy 
sobie stojące, od wiatru kołysane, trą  się 
z sobą tak długo, aż na ich korze porobią się rany, 
któreini sok ( cam bium ) wysącza się, a przez to 
pnie i gałęzie z sobą się zrasta ią , i z dw óch, a cza
sem i z kilku drzew, iedno się robi.

T ey  znaney przyrodzenia igraszki dotąd nikt 
nie naśladował w hodowaniu d rzew a, oprócz je
dnego zmarłego 1'houin wielce zasłużonego w ogro
dnictwie męża, który za czasówr Napoleona prze
łożonym był nad ogrodem narodowym w  Paryżu.
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W  I. T o m ie  P am ię tn ik ó w  M u zeu m , [Memoires du  
Museum) ten  w ie lk i  zn aw ca  ogrodnictw a w sk az a ł  
nam  sposób o trzym ania  w  k i lk u  m ies iącach  z upo- 
dobaney  ilości m łodych  p ień k ó w , iednego drzew a 
znaczney  grubości.  W  ty m  celu na pn iach  do tego 
p rzeznaczonych , w  m ieyscach ,k tó rem i z sobą stykać 
się m a ią ,  zdeym uie się ko ra  aż do ły k a ;  p o w sta 
jące z tąd  ra n y  p rzy ty k a ią  się do siebie , i pn ie  z so
bą się mocno zw iązu ią .  W  kilka  m iesięcy wszy
s tk ie  ta k  ściśle z sobą się z ro sn ą ,  iż ied n o  g rube  
d rz ew o  u tw o rzą .

P odobnym  sposobem  w E d in b u rg u  s tudenci p rzez  
pusto tę  w  iedney  z tam ecznych  ulic w ie rzbam i w y 
sadzonych, d rz ew a  te ,b lisko  siebie stoiące, p rzez  ko. 
p u lacyą  gałęziami z sobą pozłączali; a gdy w  p a rę . la t  
gałęz ie  ściśle z sobą się pozrastały; popodrzynali k a 
żde t rzec ie  w  szeregu d rzew o  pow yżey  korzen ia  tak ,  
iż poderżn ię ta  sz tuka  na  dw ó ch  sąsiednich zrosłem i 
gałęz iam i na po w ie trzu  się owiesiła. M im o to p rze  
c ież żyw iona od tychże u trzy m a ła  się przy  życiu  i 
r z eźw o  w  swoim  w zro śc ie  p o s tę p o w a ła , kołysząc 
się w p o w ie trzu  za lada w ia t ru  pow iew em .

G d y b y  na w iosnę w ie rzb o w e  sadzonki,  zd iąw szy  
z ty ch że  w przódy, na dw óch  p rzec iw n y ch  stronach , 
paski kory  aż do ły c z k a ,  pow tykano  w  ziem ię tuż 
p rz y  sobie, i tak  u dołu iako i w  górze z sobą pozw ią-  
z y w an o ;  o trzyinanoby w c ią g u  roku  samorodną ścia. 

nę z żyiącego d rzew a , n a k sz ta ł t  ściany i  desek.
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G d y b y  te sadzonki m ia ły  cal grubości, w ten czas  na  
sążeń tak iey  śc iany , potrzcbaby 7 2 , a na 1 0 0  sążni  
7 2 0 0  sztuk  sadzonek. L e c z  n ie  z a w sz e  ie s t  ko
n ieczn ośc ią  s ta w ić  parkan ca łk iem  zakryty: w  w ie lu  
zdarzeniach  rów n ie  u ży teczn e  iest  ogrodzenie  prze*  
zroczyste ,  nakszta łt  sztachet.  M ożn ab y  w ie c  sa 

dzonki p o w ty k a ć  w  od leg łośc iach  1 do 4 c a l i , i po  

z w ią z y w a ć  w f  w y so k o śc i ,  tak np. ) ( ) ( ;  w  parę  

lat p ozrasta łyby  się same , a tym  sposobem o szczę 
d z iłob y  się  p o ł o w ę , albo 1 sadzonek. D o  te y  ro 
boty  m ogliby być użyci ch ło p cy  w ie y sc y ,  którzy by  

iąoch oczo  w y k o n y  wali. K to  się  p rzyp atrzy ł  w ło śc ia 
n o m ,  iak w o żą c  do p ło tó w  chrusty , marnuią d r z e 
w o  i po k ilka tygodni cza su ,  i to co parę lat po
w tarzać  muszą; nie będzie za p e w n ie  zachód około  
za łożen ia  ży w e g o  p ło t u ,  k tóry  p ó ł w i e k u  trw ać  

m o ż e ,  u w a ż a ł  za zb yt  k o sz to w n y  co do czasu i 
materyału .

L III .
O F A Ł S Z O W A N I U  ML E K A  W  1’ARYŻU I ŚRODKACH W YK R Y

CIA O S ZU K A Ń S TW A .

P r z e d  d w u d z ie s tą  k ilką laty , k ied y  używ an ie  k a w y  

nie  by ło  ie szcze  tyle upow szechnione; potrzebow ano
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lei lwo połowę tyle mleka ile teraz .  Jednakże  li
czba  k r ó w  w okolicy w  takim s tosunku się nie p o 
większyła .  W i e l k a  p rz et o  cześć mleka s p r z e d a 
wanego  przez  m leczarzy  na r o g a c h  ulic tego miasta,  
p rócz  b iałego k o lo r u ,  nic wspólnego z p ra w d z i w e m  
mlekiem nie ma.

W i a d o m o ,  że taż sama k r o w a ,  w  róż ny ch  cza
s a c h ,  ra z  w ięc e y  drugi  raz mniey mleka d a i e ,  i że 
mleko r ó ż n y c h  k r ó w  odmienne posiada własności .  
Z a m o ż n i e y s i  mieszkańcy,  k tó ry m  bezpośrednio mle 
k a  dostarczaią pobl iskie gospodars twa n a b i a ł o w e ,  
o t rzymuią  go w  dobrym  gatunku ;  zwyczayn e ie- 
d n ak  mleko,  na targach w m i e ś c i e  s p r z e d a w a n e ,  z a 
w s z e  i bez w y ią tk u  iest  mniey więcey sfałszowane_

Naypospol ic iey  fałszuią mleko dolewaniem wody;  
że i ednak  to z zapachu  i koloru ł a tw o  można po 
znać ; p rz e to  dla s łodyczy,  dodaią bruna tnego cu 
k r u ,  a dla gęstości i koloru pszenney lub inney 

mąki .
N ie  można przeto odkryć  tego s la ł szowania  za 

pomocą a r e o m e t r u , k tó ry  tylko gęstość gatunkow ą 
p łyuu  wskazuie.  P rócz  tego t łus te  mleko, to iest ,  w ie
le masła w  sobie za wiera iące ,  zawsze iest leksze od 
chudego,  w  k tó rem  natomias t  więcey części sernych 

się znayduie.  Zapobiegając  , iżby m ą k a  w zebranćm 
i w odą  roz lanem m leku na dnie  naczynia  nieosia- 
d a ł a ,  miesza ią  w przó d y  t akow e  z w odą i gntul;i > 
przez  co po ostygnieniu s taie się rozpuszczalną
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w  mleku. M ąkę takow ą ła tw o  można w  m leku 
o d k ry ć , wpuszczaiąc do niego kilka kropel tynktu- 
ry  iodowey; przez co w  sfałszowanem mleku po- 
w staie kolor fiolotowy.

Jeszcze w yraźniey w ykryw a  się to oszukaństwo, 
kiedy do mleka zapraw ionego; m ą k ą , w leie się 
odrobina kwasu siarczanego, i zwarzoną część one- 
goz przez odcedzenie odłączy; serw atka nabiera 
potem od tynk tury  jodowey pięknego niebieskiego 
koloru.

Mleczarze stropieni na swoiein oszukaństwic , 
postarali się o inny ś rodek , k tó ry  z jodyną nie da- 
ie niebieskiego koloru. Zdaie s ię , ze im chemicy 
pomocnymi w tern byli. W zię li  oni swoię ucieczkę do 
mleka migdałowego , którem za iednego franka mo
gli 3o k w a r t  wody białym mlecznym kolorem zafar- 
bować, a krowie mleko od niego bynaymnićy nie- 
przyiemnego smaku nie nabierało.

Niektórzy mniey skrupulatni m leczarze , zamiast 
migdałów uzywaią siemia konopnego; ponieważ 
takowe iest tańsze. T ym  sposobem rozlewają mle
ko w edług swoiego upodobania; smak zaś nap ra 
wiają przydatkiem  trzcinowego cukru.

T e n  rodzay sfałszowania ła tw o  daie się odkryć 
przez to, że zwarzoua część mleka iest oleyna; w y-  
ciskaiąc ią miedzy palcami, albo rozcierając na pa
p ie rze ,  wysącza się oley z tw a ro g u ; czego nieoka- 
zuie tw aróg z czystego mleka.
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Ze składnych części m leka, substancja  zv\a- 
rzaiąca się, czyli ser, naymniey zmianom od paszy 
ulega.

Postarano się więc o cztery próby mleka z czte
rech różnych okolic Paryża ; piątą wzięto bezpo
średnio od krowy. Z każdey próby po 3oo g ra m m  
zagrzano, i do każdey wpuszczono równą ilość 
oc tu ;  wydzielono następnie zwarzoną substan- 
oyą serną, a gdy osiękła, wyciśniono między a r 
k u s z a m i  miękkiego papieru. Tym  sposobem z ka
żdey próby otrzymano 29 g ra m m  sera, a z mle
ka prosto od krowy wziętego 5o gram m .

Powtórzone doświadczenia wydały takiż sam wy
padek, z różnicą tylko drobnego ułomku. T ę  więc 
ilość serney substanćyi wzięto za normalną miarę 
czystości m leka; a dla spraw dzenia , zmięszano 
czyste mleko na pół z wodą i postępowano iak 
przedtem ; sera otrzymano akuratnie tylko połowę 
tey ilości, iak przy pierwszem doświadczeniu. Na 
trzecie doświadczenie przylano do mleka f  wody 
i otrzymano akura tn ie  tylko f  sera.

Ostatnie doświadczenie powtórzono z dodatkiem 
cukru do rozlanego wodą mleka. Po oddzieleniu 
sera odparowano serwatkę do gęstości ex trak tu ,  
nalano tenże wrzącym alkoholem, przecedzono, 
odparowano; i tym sposobem otrzymano dodany 
do mleka cukier.

4.7
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Chcąc odkryć sfałszowanie przylaniem mleka m i
gdałowego lub konopnego,wzięto 15o gram m  m le
ka krowiego czystego i tyleż mleka migdałowego, 
zmieszano obadwa i oddzielono ser sposobem wy- 
zey podanym. Ser  dobrze wyciśniony ważył i 6 7£ 
gramjnu. Sporządzono potem inną mieszaninę, do 
którey wzięto 100 gr. czystego mleka krowiego, 
a 200 gr. mleka migdałowego. Z tey otrzymano 
10 gr. i 18 decigr. se ra ,  to iest w łaśnie ilość, 
k tóra z ilością normalną wyżey ustanow ioną, w  do
k ładnym  zostaie stosunku. Nadto ser z mleka za
prawionego mlekiem migdałowem dąie się ła tw o  
rozpoznać swoią ścisłością i t łustem i p lam am i, 
k tóre zostawia na białym papierze , leżąc na tymże 
czas nieiaki.

Zapobiegając zwarzaniu sie i skwaśnieniu mleka,
c 7

co szczególniey w  gorących dniach letnich tak często 
się wydarza, niektórzy mleczarze dodaią do mleka 
odrobin^- zasadowego węglanu sody albo potażu. 
T e  substancje nasyeaią powstaiący w mleku kwas 
octowy równio z utworzeniem  się tegoż, i tym 
sposobem niedopuszczaią,iżby się serne części z mle
ka wydzielały. Niektórzy z nich tak szczęśliwi 
są w tey p rak tyce , iż nabyli powszechney u pu
bliczności wiary, że mleko od nich kupowane w ca
le się nie zwarza. N aw et zwarzonemu mleku 
przywraeaią płynność dodaiąc m nie jszą  lub w ięk-
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sz^ część powyższych a lkal i jów,  Utwo rzony  
tym sposobem occian a lkal iczny,  n ie  ma szkodli
wych  s k u tków ;  mimo tego w sza kże ,  mleko w  swo
im natura lnym  s tan ic ,  z a w ie ra  cokolwiek occianu 
p o t a ż u ,  ale ani  iednego a tomu wolnego lub w ę -  
glanego alkali.

L IV .

W T l t O R K I  M I . E C Z N h  1 ' A N A  H R A C O N N O T .

Zachow an ie  słodkiego m l e k a ,  bez w ą tp ienia  
w a ż n e m  by łoby z wie lu  względów.  Dla wygody 
domowey po du żych mias t ach ,  tudziez w  podró
ża ch ,  szcżególniey m ors ki ch ,  oraz dla korzystnego 
spożytkowania  tego a r ty k u ł u  w okol icach,  w  k tó 
ry c h  nab ia ł  n iepopłac a ,  sposób zachowania  onego, 
albo zamienienia  w wyrobki  do użycia  ró w nie  przy.  

da tne  iak  mleko w  swoim n a tu r a ln y m  s t an i e ,  nie 

tylko byłby nową dla ludzkości p rz y s łu g ą ,  ale 
w p ł y n ą ł b y  korzystnie na chów  bydła  i gospodar
s two wieyskie.
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Chemiczne prace Pana B r a c o n n o t  w tym 
względzie uwieńczone zostały dość pomyślnym 
skutkiem} oto  są iego mleczne wyrobki.

Mleko zgęszczone do m a tey  obięłości.

Słodkie mleko, prócz kilku innych substancji, 
zawiera w sobie occian potażu i pierwiastek cx- 
traktowy. Ponieważ te obiedwie sprawiają w niem 
odrazę; przeto wyłączenie ich poprawia smak 
w  m leku, a zgęszezenie tak oczyszczonego przy
czynia się do dłuższego zachowania go od skwa- 
śnienia. Pan B r a c o n n o t  odłączył ie przez na- 
stępuiące postępowanie: półtory kwarty mleka 
rozgrzał do 36° R . , i wpuszczał do niego po tro
chę kwasu solnego, wprzódy 5o częściami wody 
rozlanego; kwas takowy wydzielił z mleka masło 
i twaróg; które w postaci zwarzoney massy w ser
watce pływały. Tę zwarzoną massę, po wyci- 
śn ien iu zn iey  serw atk i,  rozpuścił, lekko ogrze- 
waiąc i dodaiąc 5 gram m ' (przeszło |  łuta) po
jedynczego krystallicznego węglanu sody w proszku. 
Massa rozpuszcza się prędko i wydaie pół-kwarty 
pewnego gatunku śmietany, czyli raczey wybor
nego ubitego mleka (fran ch ipan e )•

M leczny s y r o p , czyli konserw a.

Biorą się równe części wspomnioney massy, 
iuż rozpuszczoney i tłuczonego cukru, rozgrzewają



się bardzo ostrożnie, i tym sposobem otrzymuie się 
syrop iednostayny bardzo przyiemnego smaku, któ
ry roztworzony znaczną ilością czystey wody, daie 
płyn nieprzezroczysty, biały, zupełnie podobny do 
mleka cukrem  osłodzonego.

M leko w  tabliczkach.

Dla tym łatwieyszego zachowania i transportu 
tego syropu, można go przemienić w  tabliczki, to 
iest: massa, kiedy iest miękka i ścisła iak c iasto, 
rozpościera się na papierze, posypawszy takowy 
wprzódy cukrem , i roztacza w'ałkiem na cienki pla
cek, polem się kraie w  tabliczki i suszy w  miey- 
scu opalanem. Tabliczki te mogą bydz zachowane 
w  blaszaney puszce, albo lepiey w  szklannym sło- 
i u ,  i w podróży używane do zabielania i słodze
nia kawy.

P rzy  łych robotach głównie przestrzegać należy, 
izby mleka zawiele nie rozgrzewać, kiedy substan- 
cyą serną zwarzyć chcemy; inaczey takowa zby
tecznie tw ardn ie ie , a s tw ardnioną trudno rozpu
ście za pomocą poiedyńczego węglanu sody. R ó 
wnież do rozpuszczania zwarzoney iuż massy n ie- 
należy używać zawielkiego gorąca; gdyż przez to 
tworzą się gruzły, k tóre potem  oddzielane bydź 
muszą. T o  się zdarza szczególniey, kiedy massa 
zwarzona nie iest dostatecznie od s e r w a t k i  oczy
szczona; substancya ta otrzymuie w takim razie
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zapach podobny do topionego masła.  T a k i e ż  same 
niedogodności  okazuią się w  p rz e ra b ia n iu  rozpu- 
szczoney massy na  syrop. P r z y  każdćy z tych  opera- 
cyy należy ciecz mięszać n ieus tannie  dla przeszko
dzenia ,  iżby się na wie rzchu  nie ro b i ł  kożuszek,  i ża
dna  cząs tka  substancyi  nie przyschła  do ścian  naczy
nia.  U żyw ai ąc  t e m p e r a tu r y  niżey 4o° R . ,  o t rzymuie  
się massa zw arzona  przyiemnego smaku ,  k tó ra  sic 

z ł a tw o śc ią  rozpuszcza ,  a przez  dodanie c u k r u ,  
syrop,  czyli konse rw a  i t abl iczki  mleczne.

Tab l i czk i  t a k o w e  zna lazły  w iele wzię tości , szcze-  

gólniey,  będąc  wani l ią ,  k w i a t e m  pom ara ńczow ym,  
l u b i n n e i n i  aroma tam i  zaprawione.  R ozpuśc iw sz y  
ie w  odpow iedniey ilości wody,  można o t r z y 
m ać  z n i c h  m l e k o , k tó re  iest  s łodkie i posiada 
s m a k  m lek a gotowanego. Do k a w y ,  zup,  k r e m ó w  
i in nych  u ż y tk ó w  k u c h e n n y c h  zdaie się być  ró 

wn ie  p rz y ie m ne  iak  świeże  m leko  gotowane.
Mleko użyte przez  Pana  B r  a o  o n n o t  w y d a w a ło  

szóstą część miękkiey massy zw arzo n ćy ,  na wagę.  

T e n  i ednak  s tosunek w a g i ,  nie może być u w a 
żany  za stały:  pon ieważ mleko k r o w i e  , podług oko
l iczności,  miano wic ie  podług w i e k u  bydlęcia ,  ga
t u n k u ,  obfitości k a r m i  i t. d. za wie rać  może m niey  
lub  w ię c ey  s t a ły ch  części,  a prócz  tego ilość uży 
tego k w a s u  do i ch  wydzie lania  i wysokość  tempe
r a tu r y ,  m a ią  także  w p ł y w  na  ilość subs tancyi  ser -  

ney,  k tó ra  się z m leka wydzie la .



3 j 5

LV.

O UŻYCIU DE XTR YXY DO W Y P I EK U  CHLEBA.,  

prze* P. M u  c h o t, piekarza w Paryżu.

Podług własnego doświadczenia mogę polecić 
następuiący sposób wypiekania bardzo smacznego 
chleba z dextryna. (*)

Na sto funtów krochm alu , bierze się 10 funtów 
suchego słodu ięczmiennego i 4 oo funtów. ( 4o 
garcy) wody. Słód rozgniata się i nalew a nań 
200 fun tów  wody; mięszanina ta rozgrzewa się 
za pomocą wodney kąp ie li ,  albo w kotle ogrzewa
nym p ara ,  do 6o° stu-miarowego termometru (4 8 ° 
H . ) ;  teraz dodaie się 100 funtów dobrze wysu
szonego krochm alu, należycie go mięszaiąc d re
wnianą łopatką w ch w ili ,  gdy się tem peratura  
do 70° G. (56° R.) podniesie, zamienia się p łyn 
w  gesty kley, który iednak w kwadrans znowu 
staie się płynnym.

Żeby p łyn  takow y zamienił się w  syrop, 
trzeba go 4 do 5 godzin trzym ać w tem peraturze

(*) O dextrynie, patrz numer I I  n in i e ysz ego  p i sma  
z r. b. na str. 293.
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j o '1 (56° R.). W  iym czasie cała ta massa na
biera wyraźnie cukrowego bardzo przyjemnego 
smaku. Operacya ta dla tego musi być w  taki 
sposób prowadzona, izby chleb więcey miał lek
kości. Przy końcu iey trzeba płyn przecedzić, 
dla odłączenia od niego łupinek krochmalowych, 
a następnie wlać do panwi, lub płaskiego kotła i od
parować z niego około f  wody, tak izby syrop miał 
20 do 3o° gęstości.

Do tego syropu dodaie się drożdży,z któremi się na
leżycie mięsza. W  pół godziny, obiętość płynu po
większy się przez rozwijanie się gazu, w  czasie gdy 
cukier zamienia się w alkohol; tym sposobem 0- 
trzymuie się pierwszy ferment, zastępuiący kwaśne 
ciasto, ktope zbyt łatwo chlebowi kwaśnego sma
ku udziela.

ISakoniec płyn takowy, z potrzebną ilością maki, 
to iest, w stosunku 5o, 60 albo 80 procentu , prze
kłada się do dzieży i w teyże wygniata na ciasto , 
z którego po wykiśnieniu można formować nie wiel
kie bułki chleba, które będąc wypieczone, w sma
ku i lekkości nic do życzenia nie zostawiają, i szcze- 
gólniey do kawy, czokolady i t. d. są przydatne.

Wypiekałem także z dextrynowym syropem ba- 
by, i były nierównie doskonalsze niżeli pieczone 
zwyczaynym sposobem. To pieczywo, iak wiado
mo, smakuie t^ lko, dopoki iest świeże; lecz spo-



rządzone z d e x t r y n ą ,  ieszcze w 6  i 8 dni w n a y -  
m n ieyszey  części n ie t rac i  ze swoiego w y b o rn e
go i bardzo przy iem nego sm aku.

LTVI.
D O Ś W I A D C Z E N I A  Z E  S T O S U N K I E M  R Z E C Z Y W l S T E Y  S IŁ T 

DO CI ĄGNIENIA W O Z Ó W  NA RÓŻNYCH DROGACH.

R zeczy w is ta  s i ł a ,  iak ą  ciągnione są wozy na 

rozm aitych  drogach, s ta ła  się przedmiotem w ażnym  
i interessow nyrn: nie dla sam ych zasad na k tó ry ch  
polegaią koleic że lazne: ale także z pow odu, iż te 
go rodzaiu badania w skazu ią ,  iak  dalece na po

w ierzch n ią  dróg uw agę mieć należy. O to  są w y 
padki doświadczeń w tym  względzie czynione w A n -  
glii p rzez  Pana  B e v  a n.

U przedzić  należy, iż te doświadczenia by ły  czy

nione na  drogach zu p e łn ie  rów nych , albo na ró w n e  

zam ienionych: iżby si ła  m ech an iczn a ,  k tó ra  przez  
pochyłość, czyli spadek pow ierzchn i  p o w s ta ie ,  zu
pe łn ie  oddzielona została od siły  po trzebnćy  do 

pokonania tarc ia  u wo z u ,  i w p ły w  pow ierzchn i

48
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drogi na  siłę pociągow ą w y raźn ie  s ta ł  się w ido
cznym  Ż eb y  zaś doświadczenia takow e z inneini 
iuż  w y k o n a n e m i , albo w ykonać się m aiącem i, po
ró w n a n e  być mogły,- ca ły  ciężar w ozu , ra zem  z ł a 
d u n k iem , podzielony zosta ł  na 1000  ró w n y ch  czę

ści, i w  tak im  stosunku u w ażan e  być m aią  poniżey 
podane liczby w yraża iące  si łę  pociągową.

Rorteay drogi S iła  pociągowa

W szczerym piasku

Środek 204 czyli y s

Na świeżo nasypanej’ drodze \  j . ^
kamienney ( Chossee) \  j ’gQ

Środek 143 czyli y,

Na zwyczajne drodze j 121
Środek 106; blisko y 9 i y a

Na twardćy glinie
1 61
1 36
I 61

Środek 5<1; blisko */tt
Na twardym such ym  gruncie f 40  

ł ąk ow ym  \ 40

Środek 4Q czyli </,s
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B o d s'ty drogi Siła pociągowa
Na bilćy drodze kamiennej f

nieco błotnistej J 30
ditto trochę więcej błotnistej ( 39

Środek 31 i % czjli  V<i
Na bitej drodze kainietinćy, f 30

utartej i wolney od gru* \  31
zu i b łota  { 30

Środek 30'/2 c. prawie «/33 
Z tego porównania można w idz ieć , że piec  koni 

na dobrey bitey drodze kamienney, z ró w n ą  ł a 
twością i tyle ciężaru ciągnąć zdo ła ią , iak tr z y 
dzieści i  tr z y  konie w szczerym sypkim piasku. 
Na zasadzie tych podań ła tw o  mogą być obracho- 
wane koszta’ prze wózki tow arów  i innych przed
miotów.

LVII.
O W I E L K O Ś C I  SIŁY P OC I ĄG O W E Y PRZY I t OŻNEY P R Ę D K O 

ŚCI  JAZDY.

Praw ie  powszechnie, a szćzególniey między 
woźnicami z professyi , utrzyuiuie się z d a n i e : ia- 
koby do ciągnienia wozu prędszym biegiem, mniey 
było potrzeba s i ły ,  niżeli biegiem p o w o ln ie j sz y m ,  

l a k ie  tw ierdzenia  , zwłaszcza praktyków, których
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zdanie ma swoię powagę, mo/o wprowadzać w błąd 
przy obrachunkach. Z tego względu ta rzecz za- 
sługuie na bliższy rozbiór i wyiaśnienie. Doświad
czeniami z tym przedmiotem zaymował się Pan 
M a c n e i l  pod kierunkiem Pana T e l f o r d  w An
glii, na gościńcach londyńskim i liwerpolskim; przy 
tych doświadczeniach siła pociągowa była z wiel
ką dokładnością mierzona dynamometrem przez 
Pana M a c n e i l  wynalezionym.

Główne rezultata doświadczeń, które czyniono 
z skorobieżnym wozem (JEilwagen) na gościńcu 
od Londynu  do Shrewsbury w przestrzeni i5 3 J  
mili angielskiey (*), po drodze różne maiącey po
chylenia , okaznie nastąpuiąca tabelka:

ś c i(:
P otrzebna sita p r z y

IOC h j 11 0 **) p r  e d k o ś c i
6 mil. 8 mil. 10 mil.

iak 1 do
na godz. na godz. na godz.

20 268 fun. 296 fun. 318 funtów
— 1 do 26 213 — 219 _ 225 _
— 1 do 30 165 ~ 196 — 200 ___

— 1 do 10 260 — 166 — 172 ---
— L do 000 111 — 120 — 128 —

Ogół 917 ft. 997 ft. 1013 funtów
W  drugiey i czwartey linii daią się postrzegać 

nieiakie odstąpienia, których przyczyny niernożemy

(*) W całym ninieyszyin artykule, wszędzie gdzie 
iest wzmianka omilach, uważać ie należy za mile an 
gielskie. Na iednę zaś nowo-polską milę (14S26* a. p. 
łokci) idzie 5,-J- rząd owcy mili angielskiey.

(■■'") Jazda po tey pochyłości uważa się tu nic z góry 
ale pod górę.
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obiaśnić: w tych bowiem obu razach przyrost siły, 
przy różnych prędkościach potrzebney, wynosi aku- 
ratnie 6 funtów; kiedy w pierwszey i trzeciey linii 
przyrost takowy znacznie iest większy. Gdy wsze
lako w szystkie powyższe data od siebie się różnią; 
przeto naylepiey będzie zrobić obrachunek podług 
ogółu sił przy każdey prędkości, to iest podług 
liczb 917, 997 i i o 45. Z takiego obrachunku po- 
kazuie się, że kiedy pewny dany ciężar 

przy 0 milach prędkości,  potrzcbuie s iły  9^ funta 
  8 —  — potrzebować będzie 10 —
—  10 —  —  —  —  10* —

Można przeto powiedzieć, że tylko o 1/8 trzeba 
powiększyć siłę, iżby prędkość w iedney godzinie, 
z 6 na 8 mil posunąć; że zatem powiększając siłę 
o j/8 , olrzymuiesię powiększenie prędkości o 4jfio  
czyli blisko o 3f g ,  to iest p raw ie o i / 5 .

W eźmy np. że iazda z Londynu do York i na- 
powrót, która wynosi 600 mil drogi, potrzebuie
przy prędkości O m il na  godzinę -  100 godzin

—  10 - - - - -  -  00  _

tedy 017 ft. (o g ó l sity  przy prędkości 0 m il)  X  100 czyni O l,700 ft.
a 1013 — (  d i t to  d i t to  10 —)  X  00 — 02,580 ___

Co n a  korzyść w iększey  prędkości daie różn icę  - - - 29 ,120 f t

Czyli, iak się wyżey powiedziało, blisko i / 5  (to 
iest w porównaniu 291,700); chociaż w ogóle za
wsze większa ilość siły iest potrzebna, iżby tenźe- 
sarn ciężar, w równym czasie, z większą ciągnąć 
prędkością.
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M im o to  wszystko niemasz żadnego z tąd po 
ż y t k u  dla iazdy odbyw aney  k o ń m i k o n i e  bo wiem  
p r ę d k o  pędzone,  mogą tylko bardzo mało  s i ły  w y 
daw ać ,  t ak  iż chcąc  a b y  powóz biegł  hyżo,  po
t r ze b a  do niego zaprządz cz tery  konie,  k iedy tenże  
ciężar,  przy ieździe w o lney ,  można prowadzić  ie-  

d n y m  kon iem,  k tó ry  chociaż przymuszony iest c ią
gnąć c z te r y  razy t ak  wiele  iak każdy z owych 
cz te re c h  spiesznie b ieżących,  i chociaż t rzy razy 
t a k  d ługo iak t am te  p r a c u i e ; przecież w  końcu 

dnia  m n ie y  będzie zmęczony iak  cz tery  prędko 

pędzone.
Z  wozami  p a r o w em i  inaczey się rzeczy inaią; 

gdyż wszys tk ie  te korzyści ,  k tó re  prędsza  iazda 
w y k a z u i e , mogą być na  i s to tny  pożytek obrócone 

Z tego powodu wozy p a r o w e  w e zm ą  kiedyś  górę 

nad  wozami  c iągnionemi  za pomocą koni.

M u s im y  w  końcu zw ró ci ć  uwagę,  iżby pocią-  
gow ey  siły,  w  powyższych podaniach nie uw ażan o  
za r z e c z y w i s t ą : a lbo wiem te podania ściągaią się 

do iazdy w  górę na pow ie rzchn iach  spadzistych.  
G d y  zatem przy pochyłości  maiącey s tosunek iak  
i :  G o o ,  i przy prędkości  sześciu mil na  godzinę,  
s i ła  pociągowa us tanowiona  została na  m  f u n 
t ó w ;  można p r z y i ą ć , iż siła t ak o w a ,  ze wzg lę
d em  na różne spadzistości drogi,  będzie ś rednio w y 
nosiła t o o  it: a lbow iem  mnieyszość s i ły  na ró w n i -
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n a  cli i przy zjazdach z góry, wynagrodzi silę w ięk 
szą, którey wymaga ciągnienie ciężaru pod górę.

Przyym uiąc za podstawę to podanie,okaże nam na
stępująca tabella porównanie ilości siły, iaka przy 
różnych prędkościach potrzebna iest na przeje
chanie 600 mil drogi.

. .  p o r ó w n asiła
prędkość, czas iazdy— odległość— pocij|g()wa ™  e"‘o0g'"H

sil y

6 m. nagodz.— lOOgodz.— 600 mil — !00 ft.—  ]00,00
7 „  „ 85 „  600 „  104 „  88,40
S „  „  75 „ 600 „  107 „ 80,25
9 „  „ 66 „ 600 „  110 „  72,60

10 „ „  60 „ 600 „ 113 „ 6 7 ,S0
Ogólny rezu lta t  powyższych doświadczeń i po

dań naucza:
1) Źe mylne iest mniemanie: iakoby koń zaprzę

żony do powozu, przy hyżym biegu, m niey 
potrzebow ał w yw ierać  siły do iego uciągnie- 
nia niżeli ciągnąc powoli;

2) Ze iednak ogół siły w yw artey , na uciągnie- 
nie iednakowego c iężaru , do takiey samey 
odległości, innieyszy iest przy hyżym biegu 
kon ia ,  niżeli przy powolnym;

5) Że dla pośpiesznieyszego biegu w ozu , koń 
żywicy pędzony, musi nie tylko wywierać 
większą siłę na uciągnienie ciężaru: ale za
razem wytężać iat rja przyspieszenie własnego

/
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biegu, to zaś więcey kosztuie go siły , niżeli 
ciągnienie ciężaru; koń więc w  zaprzęgu ży
wo pędzony podwóynie iest obarczony; i ta 
iest przyczyna : że lubo w  prędkim biegu do
rów ney  odległości,ogół siły wy w artey  na ucią- 
gtuenie ciężaru , zdaie się wypadać na korzyść 
prędkiey iazdy; wszelako koń bardziey śię 
męczy i więcey siły swoie wycieńcza.

O UZYTECZNEY S IC E  KONIA PRACUIĄCEGO W Z A PR ZĘG I 

11 K O Ł O W R O T U , 

przez Pana d’ A u b u i s s o n .

Do oznaczenia skuteczney siły m ach in ,  Angli
cy przyięli za miarę siłę konia, i wyrażaią  np. że 
ta  machina ma siłę tylu i tylu koni. Ale iak  w ie l
ka iest siła kon ia ,  to je s t ,  iak wielki skutek m e
chaniczny, siłą  pracutącego konia zdobyty? to n a 
turalnie zależąc od wielkości zwierzęcia , iego siły 
muszkularney i sposobu ożycia onegoż, ty lu  ulega 
zm ianom , iż ocenienie onćyże od rozmaitych pisa
rzy  podane, między poiedyńczą apodwóyną s iłą  
wielokrotnie stopniuie. Jeżeli zatem  skuteczność

i
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maohin dokładnie oznaczyć, i takowe oznaczenie 
za podstaw ę do obrachow ań użyć chc iano ; w  ta 
kim razie inny sposób, odmienny od powyższego 
angielskiego , m usiał być użyty. Z  tego powoduj 
za miarę skuteczności machiny, wzięto pewny cię
ż a r ,  k tó ry  m a c h in a ,  w  pewnym czas ie ,  do pe- 
wney wysokości podnieść może; albo: stale usta
nowiony ciężar,  k tóry  w  iednostce czasu , do ie- 
dnostki m iary  podniesiony być może. W  franeuz-  
k im  metrycznym systemacie , była  tą  m iarą siły, 
liczba killograrnmów, w  i e d n e y sekundzie do w y
sokości i e d 11 e g o  metra podniesiona; dla ustanowie
nia zaś stałey iednostki pomiarowey, przyięlo 1000 
killograrnmów, (czyli i e d e n m e t r  sześcienny wo
dy (*), w  i e d n e y  s e k u n d z i e ,  n a i e d e n  m e t r  
w y s o k o  podniesionych. T ę  iednostkę pomiarową 
nazwano i e d n o s t k ą  d y n a m i c z n ą ,  czyli d y 
n a m e m .

Jeżeli w ięc chcemy oznaczyć siłę iakiey ma
chiny, albo iakiego motora (siły poruszaiącey^, te 
dy  się wyraża : że machina t a , lub m o te r , ma 
tyle i tyle dynamów. Ale takie oznaczenie , iak -  
kolwiek bardzo trafne dla uczonych , i ludzi do
brze z rzeczą obeznanych, nie było dość poiętne 
dla l u d z i , k tórzy machin w  swoich zakładach po-

(*) To iest lOOOkwart nowo-polskicli .

49



4

586

trzebowali.  T a k im  o skuteczności machiny mo
żna było zrobić wyobrażen ie , tylko przez poró
wnanie  iakiey powszechnie znanćy siły; i z tego 
powodu wrócono znowu do siły konia, Zeby za- 
tę siłę z większy stosować dokładnością, szczególniey 
zaś, iżby ią przy oznaczeniu siły machin parowych 
można było użyć ;  zgodzono się na to, iżby siłę ko
nia uważano zarówno z siłą, która 7 5 ki logrammów, 
w iednćy sekundzie, do wysokości iednego metra  
podnieść może (*). Si łę  takową nazwano k o n i e m  
p a r o w y m -  Lecz i taki  sposób porównania siły 
ieszcze był  zanadto idealny i zamało odpowiedni 
poięciu dla większości robotników. W padn ię to  
w ięc  na pomysł i uznano: żc na oznaczenie siły 
machiny naywłaściwsze będzie porównanie  teyże 
7. siłą fizyczną konia ,  k tó ry  pracuie w  zaprzęgu 
u kołowrotu.  Jakoż przy takićm porównaniu si
ły  machiny, i sposób użycia konia podany iest 
wyraźnie ,  ' i  siła konia wzięta iest średnio:  bo 
w  dobrze urządzonym zakładzie nie wprzęgaią się 
ani małe  wierzchowe,  ani wielkie karowe konie ,  
ale średnie nociaeowe.

«. iD

Teraz  dochodzić zamierzamy, iak wielka iest 
siła takiego konia. Wprzódy iednak należy zwró
cić u w a g ę , że przy zastosowaniu motora do ma-

(*) Na polskie miary i wagi wypada prawie 6J cetn., 
na sekondg, do wysokości iedney stopy.

I
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c h ia y ,  dw ie  s i ły  odróżnić wypada,  to i e s t : u ż y 
t e c z n ą ,  i d y n a m i c z n ą .  Jedyn ie  tylko p i e r w ,  
sza in teressuie  f a b r y k a n t a ,  k iedy sprawia  m a c h i 
n ę ;  ona ty lko korzyść  m u  przynosi i za te tylko 
chętnie  p łaci .  T a k  np.  w  ło m ach  k a m ie n n y c h ,  
m i a r ą  tey  u ży tec zn ey  s i ły ,  czyli skuteczności  m a 
chiny,  będzie  ilość k a m i e n i , iaką  mach ina  z pe- 
w n ć y  g ł ę b o k o ś c i , vv p ew n y m  czasie wydobędzie .  
S i ł a  d y n a m i c z n a  składa  się z si ły uży tecz-  
nćy,  i z si ły po t r ze b n ey  do pokonania  różnych 
oporów,  w  poiedyńczych częściach mac h iny ,  i a k  
np.  t a rc ia  i t. d. Z  tą  s iłą szczególniey ma do- 
czynienia  m e c h a n i k ,  buduiący machinę .  T u  
za t ru d n im y  się samą tylko s i l ą  u ż y t e c z n ą .  
P rzy  oznaczeniu  tey  s i ły  nie należy dać  się u ł u 
dzie, i t rzymać ią za iedno z s iłą ca łk ow it ą  , przez 
motora  w y w i e r a n ą  : bo k iedy się wyraża ,  iż o t rzy 
mano ią w  s k u t k u ; tern sam em  rozumie  s i ę ,  że si
ła  ta b y ł ab y  w ięk s z a ,  gdyby o p ó r ,  którego m ac h i 

na  w  swoim ru c h u  d o z n a ie , n ie  n iszczyła  części 
s i ły  w y w i e r a n e y  p rz ez  motora.  M us imy  prócz  t e 
go ieszcze podać do u w a g i , że do oznaczenia  uży
teczney siły żywego motora np.  k o n i a , nie szcze
gólne o b s e r w a cy e ,  ani  poiedyńcze  doś wiadc ze 

nia  z szczególną s taranno ścią  w y k o n a n e :  ale to ,  
co codziennie w  z w y cza y n y m  stanie rzeczy w i 
dz im y,  za podstawę  b ra ć  należy.  W a r u n e k  tako
w y  przy ninieyszych podaniach ściśle iest zacho-
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wany; same zaś podania wzięte zostały z tego, 
co się dzieie w  Freybergu w Saxonii. Konie tam 
do ciągnienia kołowrotów używane, należą do oko
licznych włościan, z któremi zawarte kontrakty 
naznaczają pewną oznaczoną ilość beczek rudv,

*» *  7

iaką z pewney głębokości wyciągnąć powinni. 
W prawdzie te konie, iako pociągowe, nie main 
potrzebnego wzrostu; ale są dobrze żywione. Czas 
pracy oznaczony iest dziennie na osin godzin , ale 
w  istocie tak wiele nie wynosi.

Teraz dochodzić będziemy siły kołowrotu kon
nego, który iest iednym z naylepszych w Freyber
gu. Zaprzęgała się do niego dwa konie ; ieżeli win- 
duią ze sztolni odpływowych, natenczas wydoby
wają 26 beczek w  8 godzinach. P e łn a  beczka 
waży 16— 18 cetnarów; przy zwyczayney prędko
ści potrzeba g — 10 minut, iżby zrobić 60 sążni 
drogi do góry; próżna beczka waży 4 |  ce tn . , a 
sztolnia odpływowa ma 60 sążni głębokości pio- 
nowey. (Ponieważ zaś szyb ma 65^ pochyłości, 
przeto droga, czyli nachylona płaszczyzna, którą 
beczka przebiegnąć musi , wynosi 66,19, sążnia)- 
Sążcń, czyli łachter górniczy w  Freybergu, zawie
ra 1,98 m e tra ,  a cetnar trzyma 110 ft. w a
gi kolońskiey, albo 54,42 kilogr. W edług  tych 
dat użyteczna siła obydwóch koni natćmby za
leża ła ,  iż 26 beczek, ważących po 5g i  do 694 
kilogr. podnoszą do wysokości prostopadley 1 19
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m e t r ó w .  Z  u w a g i  na  po ch y ło ść  s z y b u ,  k t ó r a  o p ó r  

z w i ę k s z a ,  p r z y y m i e m y  t u  do  r a c h u n k u  z d w ó c h  

t y c h  c i ę ż a r ó w  w i ę k s z y ,  to  ie s t  6 9 4  ce tn .  , a z t e 

go w y p a d a  r e z u l t a t :  i ż  u ż y t z c z n a  s i ł a  każdego  

z d w ó c h  k o n i ,  c a ł e g o  d n i a  roboczego ,  n a  t ć m z a l e - .  

z a ł a ,  iz 1 , 0 7 5 , 6 1 8  k i log r .  do w'ysokosci  i ednego  
m e t r a  p o d n o s i ł ,  c z y l i ,  że w y n o s i ł a  1 0 7 4  d y n a 
mo w ;  r a c h u i ą c  8 go dz in  na  d z i e ń ,  u c z y n i ł o b y  to 
5 7 , 2 8  k i logr .  n a  se k u n d ę .  W r e s z c i e  n ie  m a s z  t u  
8 go dz in  r o b o t y  b e z  p r z e r w y :  g d y  b o w i e m  b e c z 

k a  ty lk o  1 0  m i n u t  do  w y y ś c i a  z s z y b u  p o t r z e b u -  
i e ;  p r z e t o  2 6  b e c z e k  p o t r z e b o w a ł y b y  ty l ko  4  go

d z i n  i 2 0  m i n u t .  R e s z t ę  w i ę c  c z a s u , to  i e s t , 

gdy be c z k i  są  n a p e ł n i a n e  l u b  w y p r ó ż n i a n e ,  ko n ie  

w y p o c z y w a i ą ;  a ieśl i  t e  2 6  b e c z e k ,  i a k  się p r a 
w i e  z a w s z e  dzieie,  w y d o b y t e  zo s t aną  p r z e d  u p ł y 

w e m  8 godzin,  kon ie  się w y p r z ę g a i ą .  R a c h u i ą c  t y l 

k o  czas  i s t o t n e y  k o n i a  p r a c y ,  s i ł a  u ż y t e c z n a  i e 

d n e g o  k o n i a , ( p o n i e w e ż  b e c z k a  o 694  k i l o g r .  po-  

t r z e b u i e  1 0  m i n u t  c z a s u ,  i ż b y  do w y so k o śc i  1 1 9  

m e t r ó w  zos ta ła  p o d n ie s io n a ) ,  w y n o s i ł a b y  6 8 , 8 2  

ki logr .
O b s e r w a c y e  z n o w u  n a  w s z y s t k i c h  k o ł o w r o t a c h  

w  F r e y b e r g u ,  r a z e m  w z i ę t y c h ,  n a u c z y ł y ,  że  w  ś r e -  

d n i e m  p r z e c i ę c i u  w y p a d a  n a  k a ż d y  z n i c h , w  8 
g o d z i n a c h  r o b o c z y c h ,  po 2 0  b e c z e k  r u d y ,  k a ż d a o i o  

k u b ł a c h ,  k t ó r e  d z i e n n i e  z g łę b o k o ś c i  100  sążni  

w y d o b y w a i ą  ; i e d n a  b e c z k a  p o t r z e b n i e  1 8  m i n u t ,
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aby z szybu na powierzchnią ziemi została w y-  
ciągniona, a 5— 6 minut pot rzeba,  iżby ią wypró
żn ić ,  a drugą napełnić.  K u b e ł  freybergski ma 
o,o328 metra  obiętości; kamienie niemi wydoby
wane  maią mniey więcey ciężkości , w  miarę ilo
ści zawartego w nich metalu,  w średniem atoli 
przecięciu uważa się ciężar napełnionego kub ła  , 
równy  56 kilogr ; tym sposobem beczka o 10 k u 
błach waży 56o kilogr. T u  więc podnoszą 20 ra 
zy po 56o kilogr. do wysokości 198 m et rów ,  a to 
wydaie  1109 dynamów dzienney pracy na iednego 
konia ,  a siły użyteczney 38 ,00 kilogr. 11a sekundę. 
Pon ieważ  potrzeba 18 minut ,  aby 56o kilogr w y 
ciągnąć do wysokości 198 metrów; przeto odciąga
jąc czas, przez który konie zoslaią w  spoczynku, 
siła użyteczna iednego konia wyniesie 5 i , 3 8  
kilogr. na sekundę.

W  obydwóch więc przytoczonych przypadkach 
siła użyteczna konia pracuiącego w kołowrocie,  w y 
raża się przez 37,281 38 , 5o kilogr. Ale zważaiąc,  
że beczka zawsze na 1 do 2 metrów nad powierz
chnią ziemi musi bydź podniesiona, o raz ,  że ko
nie całych 8 godzin nie zostaią w  zaprzęgu ,  nie 
znaydziemy pewnie  w  tem przesady, ieżeli s iłę 
użytecznąkonia w  Freybergu,  zoslaiącego 8 godzin 
dziennie w  zaprzęgu u k o łow ro tu ,  oszacuicmy 
n a4o kilogr. które  w  iedney sekundzie podniesio
ne zostaią do wysokości iednego metra.
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Sposób ocenienia użyteczney siły konia , p ra c u 
jącego wfzaprzęgu u kołowrotu w  kopalniach, zdaic 
się być nayprościeyszym i naypewnieyszym: gdyż 
tam  ciężar znany, bezpośrednio przez machinę po
dniesiony zostaie do wysokości także znaney. P o 

dnosząc wodę za pomocą pom p, siła wpada w z a -  
w ik łan ie  : gdyż część wody często spada napo- 
w r ó t ,  nim ieszcze dosięgnie ru ry ,  przez k tórą  w y 
lew a się do wodozbioru.

Jakibądź przeto iest ogół siły przez konie wy- 
wieraney, można na zasadzie powyższych obserwa- 
cyi i obrachunków przyiąć z pewnością: że uży
teczna siła ko n ia ,  zostaiącego dziennie 8 godzin 
w  zaprzęgu u  k o ło w ro tu ,  rów na  iest 4 o  k i log r . , 
k tóre  w  iedney sekundzie podniesione zostaią do 
wysokości iednego m etra, pod zastrzeżeniem w szak . 
Je , iż koń iest dobrym koniem powozowym, z wy* 
czayney rasy, że pracuie 4  godziny na d z ie ń ,  a 
kołowrót iest prostego składu i dobrze urzą

dzony. (*)

(*) P rz em i en ia ją c  w powyższym o b r a c h u n k u  m iary i 
wagi f r a ncu zk ic  na mi ar y  i wagi  n o w o .p o l sk ie , w y p a 
da  przy Jednak ich ,  iak powyższe ok o l i c zn o śc ia ch ,  siła 
u ż y t e c z n a  kon ia ,  b e z  zna czney  różn ic y ,  r ó w n a  340 fun
tom , k tóre  w i e dn ey  sek un d z i e  podn ie s ione  zostaią na 
i e d n ę  s topę.  R.
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L IX .
i

O SAMO PA ŁAC H I Ś RODK ACH Z A P O B I E Ż E N I A  TV' , lŻE.

W  pismach czasowych dość często czyluiem y 
doniesienia o pożarach, które przez samopał tego 
lub owego towaru powstały. Nayczęściey zdarza- 
ią  się takow e w p o r tach ,  na okrętach, i w  sk ła 
dach celnych. Byłoby w ięc rzeczą naywiększey 
w agi , gdyby się zaięto śledzeniem przyczyny tych 
wszystkich samopałów; tym bowiem iedynie spo
sobem dałyby się wskazać środki do zapobieżenia 
tym nieszczęściom. Następuiące podania nie będą 
w  tym względzie bez interessu.

B aw ełn a  zwilżona oleiein prędko zapala się sa
ma przez się. W iadomo iak trudno zaradzić prze
sączaniu się oleiu w beczkach trzymanego : a p rze 
cież nayrnnieysza onego ilość dostateczną bydź m o
że do zrządzenia samopału. N astępu iące , n iebar-  
dzo ieszcze daw ne zdarzen ie , opisuie dziennik 
Philosophical Transactions.

P .  G o l d i n g ,  kommissarz wscho - indyyskiey 
k o m p a n i i , postaw ił na pu łce  w  arsenale flaszkę 
z oleiem obok paki z grubemi tkaninam i b aw e ł-  
n ianemi. Flaszka w  nocy, zapewne od szczurów, 
w yw rócona , s tłuk ła  s ię ;  olćy przez wieko dostał 
się do środka paki. Gdy nazaiutrz otworzono pa-
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kę, buchnął  płomień z tkanin bawełnianych, któ
re były poczęści zwęglone , a nawet paka była 
iuż bliską zapalenia się płomieniem. p .  G o l d i n g  
w pierwszym przestrachu mniemał,  iż chciano 
arsenał podpalić; gdy iednak , po naypilnieyszein 
wkoło obeyrzeniu, nigdzie w  bliskości paki nie 
znaleziono żadnego śladu iakiegobądź materyahi 
palnego; udzielił wiadomości o tem iawisku P a 
n u  H u m p h r i e s .  Ten posiadaiąc rozmaite dzie
ła  chemiczne,  a między innemi i H o p  s o n  a ,  
vvvczytał w nich przypadki samopałów, wydarzo
nych w Petersburgu, tudzież doświadczenia, któ
re w tym przedmiocie czynił akademik G e o r g  i 
Podobieństwo wydarzeń tak go zdumiało,  iż po
stanowił , dla własnego i Pana G o l d i n g  uspo- 
koienia, zrobić niektóre w tym względzie do
świadczenia.

W  tym celu wzięli kawał teyże samey tkanki 
bawełnianey,  zwilżyli oleiem lnianym, i włożyli 
do skrzyneczki, którą na klucz zamknęli. W e  
trzy godziny zaczął się ze skrzynki dym wydoby
w ać ,  a za otworzeniem teyze,  znaleziono tkan
kę zupełnie w takim samym stanie , w iakim P. 
G o l d i n g  zastał by ł  towar w  swoićy paco w ar
senale.

Rossyyska fregata w porcie kronsztadzkim, roku 
1781 nagle ogniem spłonęła,  chociaż od pięciu

5o
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dn i  wcale  na n iey  ognia nie było; przyczyna tego 
w y p a d k u  nie została wyśledzona.  Doświadcze
ni a ,  z rozkazu Cesa rzow ey  w  akademii  pe t e r sb u rg -  
skiey w tym względzie czynione,  okazały: że sadze 
z d rz ew a  sosnowego i innych d r z e w  żyw ic znych ,  
będąc  zwi lżone oleiem k o n o p n y m ,  zapala ią  się 

same przez się ; sadze i ednak z c ia ł  zw ie rzęcy ch  
nie rnaią tey własności.  O kropny  pożar m agaz y
nu  lin o k r ę to w y c h ,  r ó w n ie  iak  spłonienie maga
zynu w  Hochefor . t r .  1756,  podobney p rz yp isyw a
no przyczynie.  R o k u  1707 spali ł  się magazyn 
żagli w B r e s t , sku tk iem sam opału ,  k tó ry  po w s ta ł  
przez  t o ,  ze cera ty posmarowane z tedney st ro
n y  i na słońce do wysuszenia  w y s t a w i o n e ,  na  k u 
pę złożono; d o ś w iad c zen ia ,  k tó re  poźn ićyurzędo-  

w n ie  w tym  względzie umyś ln ie  czyniono,  przy

czynę tego samopału dostatecznie  ud owodn i ły .  
S a l a d  i n  i G a r r e t  okazal i ,  iż substancye ro 
ś l i n n e ,  z oleiem albo t łus tośc ią  gotowane,  i p o 
tem nieiaki czas zos tawione na k u p i e ,  przy w o l 

nym przystępie p o w i e t r z a ,  zapalaią się same przez  
się. G odn e iest  uwagi  pos t r ze żen ie ,  iż sub s tan

cye r o ś l in n e ,  ieżeli przed nam aszczeniem oleiem 
b y ły  wi lgo tne ,  zapalaią się p łomieniem; ieżeli zaś 

b y ły  dobrze  wysuszone ,  w ted y  zamienia ją  sic 
w  p o p ió ł ,  lubo się ogień z nich nie rozwiia .

F a b r y k a n c i  pap ie ru  wiedza bardzo d o b r z e ,  że
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gałgany w  izbach f e r m e n t a c y j n y c h ,  z ło żo n e1 n a  

kupy, zapalaią s i ę ,  ieżeli  się wcześn ie  n i e  przed- 

s i ęw ezm ą  środki  ostrożności przeciwko  ich  roz
grzaniu.  Jeszcze w ięc ey  znane iest rozgrzewan ie  

się i zapalanie mokrego lub wi lgotnego siana. Jeżel i  
ieszcze p rzypadk iem  w stogu siana zos tawiony zos ta
nie ząb że lazny z w i d e ł , w ten czas  zapalenie s ię 
onegoż iest p rawie  niepodobne do unikn ien ia .  C z a 
sem zapala się i z b o ż e ; ale takie  przyp adki  nie 
t a k  często się zda rza ią ;  pon iewa ż rzadko sk ła
da się w  stogi,  k iedy ieszcze iest  wi lgotne ,  i w o- 
gólności z w iększą  s t arannością  tego się p r z e s t r z e 

ga. Beczki  z ty tu n ie m  także  się czasem zagrze- 

waią .
H r .  M a r o z z o  opow iad a ł  o samopale z explo-  

zyą, k tóry  się w y da rz y ł  w magazynie m ąk i  w T u 
rynie.  Przypisywano to iawisko ićy  cząs tecz kom 4 
które  sk u tk iem  spadku  iedney k u p y  mąki  w  ca 
łym  magazynie p ł y w a ł y  w  p o w i e t r z u ,  i od p ł o 
mien ia  lampy zapal i ły  się podobnie i ak  licopo-  
d i u m , uży w ane  w  t e a t r a c h ,  k tóre  się w  p ł o m ie 
niu świecy zapala.  Wsz e lako  przyczyna lego ognia 
n ie  została należycie wyjaśniona.

I  s a m o p a ł ó w  w e łn y  można wskazać  niem ało  
p rz yk ła dów .  Wid ziano  nieraz  sztuki  sukna,  k tó 

re ,  nie będąc  oczyszczone z t ł u s t o ś c i , na  składach 
zapala ły  s ię;  podobnież  w  w e łn i an y c h  tkaninac h  
zaym ow ał  się ogień gdy ie do folusza wieziono.
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Zawsze iednak te samopały zdarzały się tylko 
w tenczas, kiedy uwarsztw ione w kupach substan- 
e y e  posiadały pewien stopień wilgoci; rozkład wody
przez podniesieniertcmperatury, powstaiący w  sku
tku  ierm en taey i,  iest tu  dostateczny do utrzy
mania ognia. T o  powinno służyć za naukę, iaką 
ostrożność zachować należy z uw arsztw ianiem  
wańtuchów z w e łn ą ,  k tóre często wilgotne przy
chodzą , i iak starannie przestrzegać w y p ad a ,  iż
by takowe były dobrze wysuszone, o r a z ,  iżby 
zawiele iednych na drugie nie ładowano. B aw eł
na i oley zawsze daleko od siebie zachowane być 
powinny; pierwszey nienależy także p rzechow y
wać w  p iw nicach: w  tych bowiem naciąga w il
g o c i ,  i przez to ponawia się n iebezpieczeństwo, 
którego właśnie  chciano uniknąć. Magazyn z w y
rzu tem  w ełny  w  pew nym  instytucie ubogich, za
palił  się z przyczyny, że w e łna  by ła  t łus ta . W e ł 
na tleie bez płomienia podobnie iak  baw ełna ,  iak 
długo powietrze nie ma do niey przystępu ; sko
ro iednak powietrze otrzyma przys tęp , zaraz i pło
mień powstaie.

Nie chcemy się rozszerzać z wyliczaniem wie* 
lu  innych przypadków’, w  których  samopał po- 
w slaie. Przyczyny takowego byw aią  bardzo roz
m a i te ,  i dostatecznie p rzekonyw aią , iż ,  szc-ze- 
gólniey w  magazynach ,  w  których się przecho-
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w uią  liny, konopie, sadze, sm oła ,  dziegieć, ce
ra ta  i t. p. nie można być dość ostrożnym. Ni
gdy te substanoye nie powinny być w  duże w ar-  
szty u k ła d a n e , szczególniey, kiedy są wilgotne 
albo mokre. Należy ie często przeglądać, a za do
strzeżeniem  naymnieyszego rozgrzania , na tych
miast przedsiębrać środki zaradzaiące: albowiem 
naymnieysze opóźnienie może gw ałtow ny w ybuch 
ognia sprowadzić. Jeżeli się w  nocy przeglądanie 
od b y w a , nie należy do tego używać gołego świa
tła} ponieważ gazy rozwiiaiące się z tych sub- 
s tancy i , zapalaią się od ognia za zetknięciem się 

z powietrzem.
Byłoby rzeczą nader pożądaną, iżby w ładze po- 

licyyne po w iększych miastach obeznane były z ia -  
w iskam i tego ro d z a iu : gdyż nieznaiomość tako
w y c h ,  i nieobeznanie się ze środkami ostro
żn o śc i ,  zanadto często staią się przyczyną poża
ró w , k tó re  nietylko całe miasto w ielką klęską 
dotknąć mogą: ale nieraz zganiane bywaią na 
niew innych , k tórzy tym sposobem niedostatkowi 
wiadomości służyć muszą za osłonę.
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LX.
C H I Ń S K I  S r O S O B  r o z m n a ż a n i a  d r z e w  o w o c o w y c h .

Chinczykowie  nie maią  zwycza iu  rozmnażać  sw o-  

ie d rz ew a  ow ocowe z nas ienia ,  albo przez  oczko

wan ie  i szczepien ie ,  ale uży w a ią  sposobu,  k tó

ry  im  ki lka  lat  czasu oszczędza ,  a k tó r y  i w n a 

szych europeyskich ogrodach ró w n ież  od niepa

m ię tn y ch  cz as ów  do rozmnażania  wie l u  d e l ik a 

tny ch  albo z t rudnością  zakorzen ia iących  się d r z e w  

i k r z e w ó w  ies t używany;  przec ież  mimo tego 

do h o d o w a n ia  d r z e w  owocowych  bardzo rzadko,  i 
tylko gdzieniegdzie byrw a  zas tosowany.  Postępo

w a n ie  chińskie ies t n a s t ę p u i ą c e : N a  d r z e w i e ,

k tó re  chcemy rozmnożyć,  w y b ie r a  się gałęź  m o 

gąca być odiętą bez szkody dla d rz ew a .  W  o- 

koło  i ile można naybl iżey m i c y s c a , w  k tó -  

r e m  się łą czy  ze p n i e m , obwi ia  się sk rę co 

nym  ze słomy i k r o w i m  gnoiem po sm aro w an y m  

po wrozem ,  t ak  iżby się zrob i ł  k ł ą b  o pięć do sze

ściu razy t ak  wie lk i  w  średnicy i ak  ies t  g ru ba  

g a ł ę ź ; k ł ą b  t a k o w y  s łużyć ma za grzędę dla m ł o 

dych  korzonków,  k tó re  gałęź w ypu ści ,  a gdy iuż go

t o w y ,  natenczas  kora  na gałęz i od s t rony p n i a ,  

prze rzyna się na  dw ie  t rzecie  o b w o d u , aż do
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drz e w a ,  a nad k łębem zawiesza się garnuszek z tak 
małą dz iurką ,  izby woda w niego nalana tylko 
kroplami na kłąb spadała ,  i tym sposobem sznur 
słomiany zawsze był  zwilżany. W  pierwszych 
t rzech tygodniach nie masz nic więcey do robo
ty, iak p i ln ow ać , iżby zawsze woda znaydowała 
się w  garnuszku;  po upłynieniu ' tego czasu prze
rzyna się ostatnia t rzecia  część kory,  a pierwsze 
iey przerżnięcie  zapuszcza się głębiey w drzewo. 
Po  drugich t rzech tygodniach, powta rza się to 
narznięcie,  a we dwa miesiące od pierwszey ope- 
r a c y i , dadzą się iuż widzieć krzyżuiące się na 

powierzchni  k łęba  ko rzonk i , co znakiem iest po

stąpienia processu tak daleko, iż gałęź od pniaiuż 
odięta być może; odeymuie się zaś zapomocą pi ł
ki. T a  robota powinna być wykonana z ostro
żnością , iżby przez wstrząśnienie przy pi łowaniu,  
powróz s łomiany nie spadł z gałęzi wraz z mio
dem i korzonkami. Odięta gałęź przesadza się 
w  ziemię takim samym sposobem, iak sic prze-  
sadzaią młcde drzewka.

W  Europie  potrzeba nieco dłuższego czasu , iż
by się ta operacya u d a ł a ; według doświadczeń , 
które  autor ninieyszego ar tyku łu  w  H  o r  t i c u 1- 
t u r a l - R e g i s t e r  na drzewach  ozereszniowych 

c z y n i ł , dodatek miesiąca czasu iest dostatc-
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czny. Jeżeli się do takiego użycia wybiorą ga
łęzie nieco w iększe , natenczas we trzy do czte
rech  l a t , otrzymują się iuż piękne rodzayne drze
w a ,  kiedy hoduiąc drzewo z n a s ie n ia ,  naw e t  
w  Indyach, dopiero po 8 lub i o  la ta c h ,  podobne
go można się doczekać rezultatu.

L X I .

O W I E L O L E T N I  E M  Z A C H O W A N I U J A GÓ D  I O W O C Ó W ,  

p rzez T o m a s z a  S a d d i n g t o n .

W  roku 1808 T o w a r z y s t w o  s z t u k  przy
znało mi nagrodę za wynaleziony przezemnie spo
sób zachowania iagód i owoców bez cukru . Gdy 
iednak wspomnione T o w arz y s tw o , zapewnie dla 
tego zenie iestem iego cz łonk iem , zaniedbało ogło
sić moie postępow anie , i gdy takowe zdaie się 
nie być ieszcze wszędzie dość znanem ; przeto po
stanowiłem sam ie podać do publiczney wiadomo
śc i ;  czynię zaś to z tem większem zaufaniem , iż 
iestem pew ny, że owoce moim sposobem dadzą się 
przeszło sto lat zachować; obecnie posią^ain agrest,
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który  m a iuź dwadzieśc ia  p ięć l a t ,  a mimo te 
go tak  ieszcze wygląda , i a k b y  przed n i edaw nym  
czasem włożony zos ta ł  do szk lan nych naczyń.  Mo-  
ie pos tępowanie z iagodami  i owocam i  iest nas tę 
pujące :

Do agres tu ,  czereśni ,  m a l in ,  innych iagód i dro
bnych o w o c ó w ,  w y b ie r am  bute lk i  po r te r o w e  lub od 
w i n a ,  z nayobszernieyszemi  szyjkami . Po wyczysz
czen iu  tych bu te lek  , n ap e łn i a m  ie świeżo z e r w a -  
ncmi  i niebardzo dośeigłemi  iagodami  lub owoca
mi  tak  w y s o k o ,  izby w łaśn ie  k o re k  się ieszcze 
w  szyice z m i e ś c i ł ,  przyczetn często b u t e lk ę  po
t rzą sam.  P o te m  za ty kam  bute lkę  korkiem , ale 
t a k ,  izby ł a t w o  d a ł  się wy iąć  gdy butelk i  do

s ta tecznie zostaną rozgrzane.  T o  rozgrze wanie  do
ko nyw a  się w  miedz ianym lub  innym  k o t l e ,  na 
k tórego dnie rozpościera się gruba  tk an k a  (albo mata 
s łomiana) dla zapobieżenia , izby bute lk i  nie pęka
ły. T e r a z  n ap e łn ia m  kocioł  z imną  wodą do l ak iev  
w y so k o śc i ,  izby do wierzchniego końca szyiki  u 
bu te l ek  sięgała,  i w s t aw ia m  bute lk i  do wody,  w k ł a 
dając  ie bokiem:  iżby powiet rze ,  pod dnem znaydu ia -  
ce  s i ę ,  mogło ustąpić.  INastępnie zapalam ogień pod 
k o t ł e m ,  i rozg rz ew am  powoli  w odę  na  70  do 76 
s topni  R e a u m . ,  do czego zw ycza yn ie  t r zy  k w a 
d ra ns e  czasu potrzeba.  W  tym s topniu  gorącośei  
u t r zy m u ię  kocioł  przez k w a d r a n s ,  co w  nayl icz-  
nieyszych z d a rz e n ia ch  iest dos la tecznem .  K i e d y

5i
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się bu te lk i  z owocami  l ub  jagodami w  kot le roz
g r z e w a j ą ,  tymczasem  w  osobnem naczyn iu  p r z y 
gotowuję  w r z ą c ą  wodę.  But e l k i ,  przez  czas w ska
zany w  kot le w y g r z a n e ,  w y y m u i ę  ied nę  po d r u -  
giey,  n ap e łn i a m  w r z ą c ą  wodą  blisko na cal  pod 
ko rk iem  i n a ty ch m ias t  za tykam  śc i ś l e , w t l a e z a i ą c  
silnie i w k r ę c a i ą c  korek w  szyikę bute lk i .  Zak or
k o w a n e  u k ła d a m  b o k iem ;  izby t y m  sposobem ko
r e k  od wody n a p ę c n i a ł ,  i w. t ak iem  napęcn ieniu  
ciągle zos tawa ł .  T a k  bokiem lezące  but e l k i  za-  
c h o w u i ę ,  dopóki nie zos taną  w z ię te  do wypróżnie
nia.  W  p ie rw szy m  i d ru g im  mies iącu bu te lk i  
p o w in n y  być na  drug i  bok ob racane  raz  lub  d w a  
ra zv  na t y d z i e ń ,  d la  zapobieżenia f e rn i en l a cy i , 
k tó ra  się czasem rozwiia ,  skoro niektó re  iagody przy
lgną  i skorupkę  u tw o rzą .  T o  ob racanie  s p r a w u 

je , ze iagody pod wodą zaw'sze należycie  są zw i l 
żone i przez  to n ie  pleśnieią.  I  poźniey dobrze  
iest bu te lk i  od czasu do czasu obracać .

D o tąd  t y m  sposobem z a c h o w y w a łe m  z nay lep -  
szym s k u tk iem  more le ,  ag r es t ,  c z e r e ś n i e ,  mal i 
ny,  różnego g a tu n k u  ś l i w k i ,  dainasceny,  i ab łka  

sybirskie  i mirabel le .
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L X If .
CHLEB DEBRKCZYŃSK.I l  K W A Ś N E  CIASTO DO T E G O Ż .

W iele okolic w W ęgrzech  słynie wybornym, co 
do smaku i piękności, chlebetn ; miasto zaś Debre- 
czyn , nad wszystkie w  tym względzie celuie. 
Przypisują to nietylko osobliwemu gatunkowi zbo
ża , ale szczególniey fermentowi używanemu do 
ciasta. P ism a czasowe francuzkie i niemieckie 
ogłosiły sposób robienia tegoferm entu  i postępowa
nia przy wypiekaniu chleba: (*) ale D r. R  u m y Pro
fessor w  Gran, w  W ęgrzech , uproszony od Redakcyi 
Dziennika politechnicznego D i n  g i e r  a, iako obe
znany z przedmiotem na mieyscu w Debreczynie, 
a nauczony od tamecznych gospodyń, które sekretu 
z  tego nie rob ią ,  sprostował ogłoszone przepisy CO 

do wyrabiania ferm entu  i przesłał do ogłoszenia 
postępowanie następuiące:

Ćwierć presburskiey mecy o trąb pszennych (**), 
mieszaią się z iedną pintą chmielu (***); polem 2 do 5

(*)  Patrz w pisinie ninieyszćin Nr. 8 z r. b. str. 437.
(**) M eca  ( M e z e n ) miara węgierska, klóra równa  

m ecy w ićdeńsk iey ,  a ta zawićra prawie 61%  kwarty 
nowey polskićy  miary. M ożna zatćm %  mecy p r e s 
burskiey uważać w ninieyszyin  razie za 4 garnce  
polskie.

(***) Pinta , czyli M a a s ,  zawiera przeszło 5 '/ ,  kw a
terki o .  p . m.
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f a n tó w  zw ycza ynego ciasta k w a śn e g o ,  rozpuszcza 
się w  e i ep łe y  wodzie ;  rozczyn t a k o w y  nal ew a się 
n a  mieszaninę  o t r ąb  pszennych  z chmielem;  i massa 
la wygn ia ta  8‘? ciasto do ch leba .  W y g n i e 
cioną massę zos tawia  się przez  d w i e  god ziny  p rz y 
o g rz anym  p iecu ;  w  k tó rym to  czasie t akow a  przey-  
dzie w  fe rm en tacy ą .  Z  wy ki śn ioney massy ro bią  
się g a ł k i ,  ( wie lkości  gęsiego i a i a ) ,  k iórc  tarza ią  
się w  świeżych  o t r ę b a c h , izby się z sobą nie zle
piały ;  nas tępnie  k ł ad n ą  się na s i t o ,  albo rozpię te  
p ł ó t n o ,  i su szą ,  w i e c i e  w  c ieniu  na  wo lnem  
ciep łe m p o w i e t r z u ;  w  zimie zaś w  bliskości 
ciepłego pieca .  B ędąc  na  powie rzchn i  dos ta t e
czn ie  wysuszone , p r z e ł am u ją  się na  4 lub  6 k a 
w a ł k ó w ,  izby i w środku doskonałe wy schły .  Po 
t a k i ć m  wysuszeniu  w k ład a ią  się do w o r k ó w ,  i za-  

wieszaią  w  suchein mieyscu ,  gdzie  ca ły  ro k  do 
u ży t k u  mogą być zachowane.

C h c ą c  tego f e r m e n tu  użyć  do c h l e b a ,  b i e
r ze  się do sześciu b o c h e n k ó w ,  z k tó ry ch  k a 
żdy z a w i e r a  pół torey stopy sześcienney  (*), sześć 
ga łek  , k tó re  się rozr. tbiaią w 8 kvra r tach  gorą-

(*) W  W ęgrzech  zw ycza iem  icst w ypiekać clileb  
w ogromney w ielkości bochenkach, w iększych  iak zna
ny h nas w  krakowskiein ch lćb  promnicki. Pó+torćy 
stopy sześc ienney , iesf prawie taka obiętość iak d z ie 
w ięc iu  garncy, i?.
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eey wody. Rozczyn takowy cedzi się przez sito 
do dzieży, i ieszcze dolewa się 4 kwarty gorącey 
wody na gąszcz w  sicie, który potem mocno 
się wyciska. Do przecedzonego płynu w dzieży 
dodaie się tyle mąki , ile potrzeba na wielki bo
chenek chleba; ciasto wygniata się, forinuie w  bo
chenek, przyprusza m ąką, kładzie na s ito ,  na 
klórem gąszcz był pozostał, i zostaw iana temże 
w cieple tak długo, aż należycie wyrośnie. Gdy się 
popada na powierzchni, iest to znakiem,iż iuż wyrósł 
dostatecznie. Teraz na to ciasto leie się dwadzieścia 
kw art gorącey wody, rozpuściwszy w niey wprzódy 
6 do 8 łutów  soli j rozrabia się na rzadką massę, 
i przepuszcza przez s ito ; następnie dodaie się po
trzebna ilość m ąki, miesza się i wygniata. W y 
gniecione ciasto przykrywa się ciepło i zosta
wia spokoynie godzinę; poczem formuią się bo
chenki , które się znowu pół godziny zostawiaią 
spokoynie w  ciepłey izbie ; nakoniec wsuwaią się 
de pieca , w którym, w miarę swoiey wielkości 
pieką się dwie do trzech godzin. Piece w  De- 
breczynie nie opalaią się drzewem, dla niedosta
tku tegoż, ale s łom ą, trzc iną , albo wysuszonym 
krowińcem ; przez co piec iednostayniey się roz
grzewa.

Jeden z piekarzy wiedeńskich taki sąd w tym 
przedmiocie wydał: Co się tyczy sposobu sporządza
nia sławnego debreczyńskiego fermentu, czyli kwa-
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śnego ciasta, te n ,  według zapewnienia wiarogo- 
dnych mężów, którzy się po kilka lat w  Debre- 
czynie baw ili, i sami takowemu się przypatrzyli, 
dobrze i prawdziwie iest opisany.

Ten ferment bez wątpienia zrobi 6kutek pożą
dany w otrzymaniu dobrego chleba ; gdyż zawsze 
utrzymuie się w świeżości i mocy. Jest on bez 
porównania lepszy od tego który sobie ludzie po 
wsiach i miasteczkach do domowego wypieku chle
b a ,  a nawet piekarze po miastach do użytku pu
blicznego sporządzaią: ten bowiem często prze
chodzi w octową fermentacyą , iest zatem zepsu
ty i wydaie ęhleb zły, niezdrowy. Gdzie idzie o 
dobry i zdrowy chleb , kwaśne ciasto do niego mu
si b \ ć  św ieże, które ieszcze nie zostaie w octo- 

«*

wey, a iak czasem się zdarza , w początkowey 
gniłey fermentacyi,

Muszę tu zwrócić uw agę, że przy wypieku 
chleba debreczyńskiego, tak iak każdego innego, 
i na mąkę szczególnieyszą baczność mieć nale
ży. Debreczanie maią mąkę wyborną; biorą oni 
do swoiego chleba po połowie mąki pszenney i ży- 
tniey, ich zaś pszenica może się równać z s y c y -  
liyską. Sam iadłem ęhleb w Debreczynie (i to 
w czasie iarmarku) i znalazłem, że istotnie był sma
czny i dobry, lubo nieco suchy, czyli czerstwy. 
Kiedy zaś chlćb debreczyński kilka dni polezy, na
tenczas traci wszystek sm ak; czemu winna iest
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m ąka, która zawiera zawiele pszenicy, zatem za- 
wiele klaystru. Zaradzaiąc ile możności prędkie, 
mu czerstw ieniu , robią w Debreczynie bochenki 
bardzo wielkie, 10 , 12 do 15 funtów (wiedeń
skich) wagi maiące; inaczey we 3 lub 4 dni nie 
byłby do użycia.

Jakkolwiek wreszcie ferment debreczyński we
dług naszego doświadczenia iest dobry, z tern wszy- 
stkiem p o s t ę p o w a n i e  przy iego sporządzaniu zdaie 
się nam rozw lekłe, i mamy przekonanie, iż tako
wy ferm ent, równie skuteczny, mógłby następu
jącym prostszym sposobem być otrzymany.

Dwa łuty chmielu wygotować należycie w cztć- 
rech kw artach wody; dwie trzecie części tego 
wrzącego płynu wlać przez sito na potrzebną ilość 
otrąb pszennych, które mieszać z nim drewnianą 
łopatką. Resztę płynu po kilka razy przelewać 
z naczynia do naczynia , iżby się prędko wystu-* 
dził i był tylko le tn i ; poczem lać go powoli na 
cztery funty dobrego świeżego ciasta kwaśnego, 
które ieszcze nie zostało posolone, i mieszać, iżby 
to ciasto z odwarem chmielowym dobrze się po
łączyło. T e ra z ,  gdy pszenne otręby, które wrzą
cym odwarem chmielowym zarobione zostały, iuż 
do tyła wystygną, iź można w nie palec bez
piecznie włożyć, leie się na nie mieszanina z 
odwaru chmielowego i kwaśnego ciasta sporzą
dzona; wszystko się należycie wygniata, iżby się
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zrobi ła massa iednostayna.  T a  nas tępnie  umieszcza  
się w  c i ep łem  mieyscu,  k tó re  ma t e m p e r a t u r ę  opa
lonego pokoiu. P o  1 2  lub  i 4  godzinach ta massa 
przeydzie w  w i n n ą  f e rm en taeyą i w y d a w ać  będzie 
zapach spi rytusowy,  l e r a z  w łaśn ie  będzie  czas 
porob ić  z n icy  g a łk i  sposobem d e b r e c z y ń s k im  , 
k tó re  się suszą tylko na powiet rzu  ; gdyż na  s ło ń 

cu  nie ty lkoby się k ru s z y ły  i rozpada ły ,  ale i swóy 
f e r m e n t ,  a p rz ynay m niey  gaz k w a s  węglowy  
s t rac i ły .

Użycie tego fe rm en tu  do w y p ie k u  chleba ,  zdaie 
mi  się także  zanadto  r o z w lek łe  i u t ru dza jące ;  mo-  
zn aby to pos tępow a n ie  uprościć  ; sposób do tego 
b y łb y  nas tępuiący:

"W mia rę  ilości  chleba , k t ó r ą  upiec  chcemy,  
wz iąść  sześć do ośmiu g a ł ek  przysposobionego fe r 

m e n tu  , pokruszyć ie i rozpuścić w  d w ó c h  lub 
t r zech  kwra r t a c h  wody dobrze  ogrzaney,  ale nie 
parząc ey ;  rozczyn przecedzić  przez  sito lub  ln ia
ne płótno i dobrze  wyc isnąć .  P o t e m  na gąszcz n a 
lać  ieszcze k w a r t ę  wody  i zn o w u  mocno wycisnąć .  
Z  tym przecedzony m rozczynem zmieszać tyle m ąk i ,  
ile po t rzeba do o t rz ym an ia  n i ezb y t  ścisłego ciasta;  
ciasto t ak o w e  zostawia  się , iżby kis ło ,  i to w na 
czyn iu  w ą zk ie m  ( w  k u b e ł k u  lub  fasce), iżby cie.  
p ło  d ł u ż e y  t r z y m a ło ,  i ł a t w o  w  dogodnem cie
p ł e m  mieyscu  mogło być pos taw ion e.  K i e d y  ta 
massa swoię  p i erw szą  fe rm en ta cy ą  ukończy ,  do
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czego potrzeba 6 do 8 godzin, a to w miarę tem
peratury otaczaiącego ią powietrza, można ią po
większyć. Bierze się w  tym celu 7 do 8 
kw art letniey wody, mięsza z należytą ilością 
mąki dobrze i iednostaynie, i tę mięszaninę do- 
daie się do powyższey kisnącey massy. T a  nowa 
inięszanina wykiśnie należycie we dwie łub trzy 
godziny; zaraz po wykiśnieniu przystępuie się 
do wygniecenia ciasta. Bierze się do tego zno
wu 7 do 8 kw art wody, ale raczey zimney ni
żeli ciepłey (temperatura wody powinna się 
stosować do temperatury powietrza); soli się nale
życie, (biorąc a do 2* łuta soli na każdą kwartę 
wody, w miarę gatunku soli, to ie s t ,  czyli iest 
warzonka lub kamienna) i mięs/a tę wodę z wy- 
kisłem ciastem na uiassą iedtjostayną. I)o tey y/o
dą rozrzedzoney massy, dodaie się potrzebna ilość 
inąk i; ciasto ztąd powstaiące mocno się wygniata; 
tak dla tego, iżby się iego wszystkie części skła
dowe należycie wymięszały, iako też dla oddale
nia zbytniego gazu węglowego, który się w cza
sie pierwszego kiśnienia rozw inął; poczera, za
raz po wygnieceniu, formuią się bochenki upo
dobanego k sz ta ł tu , iżby ciasto nowemu nie 
uległo kiśnieniu; co bardzo wiele zaszkodziło
by przyieinnemu smakowi chicha. Tak po- 
stępuiąc z debreczyńskim fermentem przy wy
piekaniu chicha; można być bardzo pewnym i bez-

5a
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piecznym , iż chleb zawsze iak naylepiey się uda 
Postępowanie ta  poddaię pod sąd i uznanie znaw 
ców.

L X III .
TAŚM A PO M IA R O W A  DO  W YM IERZANIA O BJĘTO ŚC I ST A T 

K Ó W  BROW ARNYCH I GORZELNIANYCH.

z rysunkiem  na T ab. VII.

P. T u c h ,  naczelny Kontroller  dochodów skar
bow ych od tabrykacyi t runków  w  N ordhausen , 
sporządził dogodną m iarę do obrachowania obię- 
tości s ta tków  browarnych i gorzelnianych w  spo
sób bardzo zbliżony do prawdziwey; przy wielo
krotnych bowiem sprawdzeniach oneyże przez 
w ym iar s tatków w o d ą ,  różnica nie przenosiła 
nigdy dwóch procentów. Sposób ten  może być 
także użyty do wymierzania próżnego mieysca 
w kadziach, do pewney tylko wysokości napeł
nionych.

M iarą  takow ą iest taśma z podziałami , do 
których za podstawę wzięto dokładną k w a r tę ,  
w kształcie cy lindra , maiącego wysokość zupeł
nie równą swoićy średnicy.

Usprawiedliwiając tę zasadę rachunk iem , trze
ba tu  przytoczyć: że pow ierzchnia  koła, do kw a-
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dratu, którego bok równy iest średnicy tegoż ko
ła ,  zoslaie w stosunku iak 785 : 1000; ponieważ 
zaś kwarta polska nowey miary zawiera 7*,33 ca

la sześciennego; przeto ^ 7 8 5 "/r000 x

io,ooox4,i66 , c * • » , .CZyh —1----- _______ — 4 ,5 i7 , to iest; kwarta tako-
0,525

wa powinna mieć 4 cale i średnicy, i tyleż
wysokości; albo 4 cale, 61 linii wysokości i tyleż 
średnicy.

Wymiar takowy biorąc za podstawę i przyy- 
muiąc za ~ i ,  przenosi się na pargamin, albo na
leżycie wyciągnioną taśmę 4o do 5o razy, i ka
żdy raz naznacza się liczbą, używaiac do tego atra
mentu lub farby oleyney.

Każda zliniiek, temi liczbami oznaczona,podziela 
się kreskami na 10 równych części, które znowu, o ile 
z dokładnością działać pragniemy, mogą być ieszcze 
na 4  części kreskami podzielone. Te więc podziały 
składać się będą: a ) z c a ł y c h ,  które nazywać bę
dziemy d ł u g o ś c i a m i  k w a r t o w e m i ,  albo, 
dla krótkości, k w a r t a ł a m i ;  b) z d z i e s i ą 
t y c h ,  i c) z  c z t e r d z i e s t y c h .  Tym sposo
bem sporządzona miara iest gotową t a ś m ą  po
m i a r o w ą ,  która dla małey obiętości i ciężaru, 
może wygodnie być umieszczona w  kieszeni. Na 
obydwóch końcach taśmy daią się blaszane skuw
ki , iżby tężey mogła być trzymana.
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Należy tu  ostrzedz, źe ieżeli taśma pomiarowa 
nie iest z pargaminu; przy iey sporządzaniu, nale
ży ią tak wyciągnąć, izby w używaniu, (zwłaszcza 
że przytem łatwo być może zamoczona), iuż na 
długość więcey wyciągnąć się nie dawała; inaczey 
’i, umieszczonych na nióy podziałów, mylne wy
padłoby obrachowanie. Lecz taśma iuż gotowa, 
będąc napoiona lnianym pokostem, w kilkoltniem 
używ aniu , nic zmieniła swoiey długości.

Użycie tey taśmy do wymiarów n a c z y ń  o k r ą 
g ł y c h ,  przyczem szczególniey ■wysokość z wiel
ką dokładnością mierzona być w in n a ,  iest nastę- 
pu iące: za pomocą taśmy trzeba wymierzyć śre
dnicę naczynia, albo przez zrównanie wyna
leźć; pomnożyć ią przez s ieb ie , a otrzymany tym 
sposobem kw adra t,  pomnożyć przez wysokość na
czynia ; iloczyn ztąd wynikły okaże obiętość na
czynia w kwartach. Następuiące przykłady ia- 
śniey to okażą :
Pierw szy przykład. Naczynie okrągłe niech ma 
średnicy według taśmy, u góry, przy samym brze
g u ,  - -  -  _ 1 3 kw artałów
średnicy dna- - 17  —

razem 5o kwartałów;
Połowa tey summy, daie śre

dnio i 5  kwartałów; rozmnażaiąc 
tę liczbę* przez siebie, otrzymamy 
kwadrat -  225 kwartałów

do przeniesienia  22  5 kwartałów
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z p rzen ie s ien ia  225 kw artałów, 

a ten przez wysokość wymierzoną,
za pomocą taśmy poiniarowey,np . 5 ________

w yda 112 5 kw artałów,

które stanowią obiętość naczynia w  kwartach.
D ru g i p r z y k ła d .  Niech według taśmy potni a- 

rowćy średnica naczynia zawiera 20 kw artałów i
203

3 dziesiąte albo -

Wysokos'c, 8 kw artałów  i 8 dziesiątych,

albo -

10

88 

J O

a o 3 203 4 1 2 0 9
przeto kwadrat % -  -  X — =  —

88
ten pomnożony przez wysokość -  "

. 362,639
date

1000
czyli 3626 kwart i przeszło h

K iedy naczynia są podługow ate, postępuie się  
następuiącym sposobem;

P ie rw szy  p r z y k ła d .  Niech będzie dłuższa śre
dnica kadzi u spodu, według taśmy pomiaro-
wey - - - - -  24 kwartałów

u wierzchu -  -  -  18 —'
razem 42 —‘

Z tego połowa -  -  -  21 kwartałów
znaczy długość średnicy dłuższey.



4 i 4

Średnica krótsza niech będzie u spodu i6  kw  
U  w ierzchu  przy samym brzegu -  12 —

razem  28 —
z tego potowa -  _ 14.

T e  w  powyższy sposób wynalezione 
długości obu średnic naczynia, m ianow i
cie dłuższey 21, krótszey i 4  k w arta łó w , 
rozm nażaią się przez siebie, a iloczyn 294 
rozm naża się ieszcze przez wysokość na
czynia , to iest np. -  4 kw .

olrzym uiem y obiętość 1170 kw. 
D ru g i przykład. N iech będzie 

dłuższa średnica kadzi u spodu , 
w edług  taśm y' pom iarowey, j6  
kw arta łów , 8 dziesiątych , i iedna 
cz terdziesta , czyli .. -  ! 6 f§  k w arta łu

L  w ierzchu , p rzy  samym brzegu 
15 k w arta łó w ,3 dziesiąte i czyli i 5| |  —-

summa 5 2 -$i —
z k tórey potow a -  16}§
iako średnica dłuższa kadzi.

Ś rednica krótsza , n iech będzie 
u spodu przy dn ie, 8 k w arta łó w ,
7 d z ies ią ty ch , i ■%% czyli -  SfS —

U  w ierzchu , przy samym brzegu
8 k w arta łó w  i -*§, czyli -  8*1  —

summa j 6 | |  .—
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Z tćy połowa -  -  -  8 f  —
iest średnicy krótszą kadzi.

Rozmnaźaiąc ią  przez wynale
zioną wyżey średnicę dłuższą j 6 | §

a iloczyn i 55j h h  
znowu przez wysokość, k tó rą  tu  
przyymuiemy -  -  -  6 1 k w arta ła

będzie obiętość kadzi 8811®# kw ar t ,  
albo, odrzucaiąc ułomek, dość blisko 881 kw art.

LX1V.

R O Z M A I T O Ś Ć  I .

22. Sposób czyszczenia beczek i  s ta tkó w  drewnianych.  
Faski  z masła i inne wszelkiego rodzaju naczynia,  beczki  
i t. d. zabrudzone przez używanie,  wyezyszczaia sic nay- 
doskonaley,  napełniaiąc ie wodą  zarobioną  z mąką lub 
otrębami  pszennemi,  i zostawiaiąc w nieb takowe do
póki nie wyferinentuią.  Naezynia tym sposobem nic 
tylko doskonale się oczyszczą z wszelkiego brudu,  ale 
s t racą wszelki z ły zapach,  chociażby ten z pleśni p o 
chodzi ł .  Wyfe rm ent owan a  woda z otrębami s łużyć  
może  dla trzody chlewney za napóy.
(Receuil de la soc ie te  polytechnique:)

23. N a d a n ie  szczelności beczkom  na zachow anie  olc- 
iu. Nim ieszcze wierzchnie dno zostanie wprawio
n e ,  nalać  w nią nasyconego, wrzącego rozczynu so
li glauberskićy W  wodz ie ,  rozwodząc go po ś c i a n a c h  
gąbką lub miotłą,  tak iżby sic drzewo ty m  r o z c z y n e m  

należycie napoiło.  Gdy ten rozcięli zaczyna  stygnąc, 
t rzeba go wylać,  a w iego inieysce n a c z y n i e  znowu wrzą
cym rozczynem nape łn ić ,  i to 3 do 4 razy powtarzać,
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poezein naczynie zlekka wytrzeb i kilka godzin zosta
wić aby przeschło.  W  tak przyrządzoną beczkę inożna 
wprawić  d n o  takimże samym sposobem zaprawione ,  i 
napełnić olciem; S ó l  glauberska wsiąka w pory d rzew a 
l zatykaiąc ie niepozwala oleiowi przesiekać.  Do spo
r z ą d z e n i a  powyższego rozczynu bierze się na sto f u n t ó w  
soli glauberskiey,  75 ft: wody. Zamiast  soli glauber - 
skićy można  nzyc a łu n u  lub kamienia winnego.
\Jou rn . de Cann. usuellea:)

24. Sposób przeciw ko m uchom, izby m ebli i m alow ideł 
nie p strzy ły . Czosnek moczy się 4 do 5 dni w wodzie,  
którą potem obmywaią  się meble  lub malo wid ła  oleyne.

25. K arm ien ie w ieprzy. Pewiengospodarz  w Amery
ce rob i ł  umyślnie doświadczenia z karmieniem wieprzy 
żytem w ziarnic,  i mąką.  W z i ą ł  do tego 4 wieprze,  
każdy ważył'  na początku około sto funtów'; dw a z nich 
odstawił  i karmi ł  suro wem żytem, daiąc na dobę po 7 fl: na 
sztukę. Drugim dwom d a w a ł  po 7 funtów mąki żytniey 
zarobionćy na  rzadkie ciasto t a k i ż p o r e y a  w ażył a  oko
ło  28 funtów. W  szesnaście dni wieprze karmione  ży
t e m  przybra ły na wadze  po 17 funtów, a p a s i o n e m ą k ą  po 
24 funtów.

26. Korzyści sadzenia całych ka r to fli. Często d o ra 
dzano iżby dla oszczędności sadzono kartofle k r a i a n e ,  
a n a w e t  tylko zerżnięte łupiny z oczkami.  S ła w n y  agro* 
nom i p rezydent To warzys twa Ogrodowego I inight  w An
glii zbi iał  gruntownie to twierdzenie,  a ieden z dz ienni 
ków angielskich p o p a r ł  to doświadczeniami umyślnie u-  
skutecznionemi.  II. 1828 wsadzono natey sainey grzę
dzie 4! kawałk i ,  każdy z dwiema oczkami; 4 które mia ły  
5 do 6 oczek; 4 kartofelki  ca łe  drobne  i 4 c a łe  duże.  
Gdy wszystkie yvyrosl'y, ot rzymano plon następuiący:  
z czterech pierwszych 8 ft.; z czte rech  drugich 11 ft.; 
z czterech trzecich 15, z czterech ostatnich 24 ft. kar
tofli. Z tego się pokazuie,  żc z ca łych  kartofl i  otrzy
mano dwarazy więcey kartofli  iak z pokraianych.
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27. N a jle p szy  sposób przeciw ko rosie m ac zn ó j w zbo
żu . S ł a w n y  botan ik ,  professor Ł i n d 1 e y ,  zapewnia ,  
że według  iego własnego doświadczenia iedynym 
środkiein przeciwko zarazie i n ą c z n ą  r o s a  zwanćy,  
a  którćy się równic  ogrodnicy iak rolnicy leka ią ,  iest ,  
i zby ziarno na 12 godzin przed wysianiem namoczyć 
w  wodzie wapicnnćy i potem wysuszyć na powietrzu.

2S. D obra m ieszan ina  dosm ółkow ania  buleleł- spo
rządza  się sposobem następującym:  Dwie  części ż ó ł 
tego wosku roztopić nad ogniem,  potćm dodać cztery 
części kalafonii  i cztery części smoły źywicznćy. Gdy 
wszystko należycie się rozpuśc i ,  inaczaią się szyyki 
zakorkowanych i wysuszonych bute lek,  obracaiąc 
każdą  w położeniu  poz iomem około iey włnsnćy osi , 
iżby smoła  wszędzie równo się rozposta rła .  Można tćy 
massie nadać pięknieyszy kolor i więcćy przezroczy sto- 
ści dodaiąc do niey ieszczc dwie części gummilaki ;  przez 
co zarazem slaie się mniey kruchą .

29. Zachowanie świeżego m ięsa W lecie. Świeże 
mięso kraie się w sztuki takiey wielkości,  iżby iedna  
wys ta rczy ła  na obiad.  S a ż d a  z nich w garnku, więcćy 
wysokim niżeli s ze rok im ,  na l ew a się mlekiem t ak ,  
iżby na trzy cale by ła  niein przykryta;  ga'rnki stawiaią się 
w  ch łodnem mieyscu. Mleko lozsiędziesie,  a mieso z nie
go wyymuie  się dopiero w tenczas , kiedy‘iest potrzebne.  
Po wyięciu z mleka  należy go w sw ie ż ć y  wodzie o p ł u 
kać n im się weźmie do gotowania lub pieczenia.  Tyin 
sposobem mięso nic tylko u trzymuic się w świeżym 
s t an ie ,  S dni i więcćy,  ale staic sic także del ikatnicy- 
szćin i smacznieyszćm. Zsiadłe mleko może bydź jesz
cze spożytkowane w gospodarstwie.

30. Zachowanie świeżego m asła . Do zachowania  
powinno się wybierać m a s ło ,  które z ła twością  dało 
się wybić ;  takie bowiem , które długiego na to pot rze
bowało  cz asu ,  iuż mniey więcćy uległo zmianie,  
mas ło  to trzeba wypłukać  doskonale z m a ś l a n k i  
nat łoczyć  w garnek zupełnie suchy i czysty tak iz.by 
mo gło  bydź  szczelnie wilgotnym pargaininetn przy
łoż one  i zawiązane.  W  niedostatku pargaininu,  mo
żna powierzchnią  mas ła  w garnku  zalać białym rozto
pionym woskiem tak sz cze ln ie , iżby powietrze żadnego 
przystępu nie miało.  Tak  urządzone winno bydź za-
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chowane  w ch łodnym micyscu,  w którćm tempera tura
n ie przechodziS2 It.

•31. K n o ty  do la m p  nocnych.  Doktor P i e t  sporzą
d z i ł  knoty z cienkiego papieru l is towego,  kraiąc go 
w paski na pół trzccia cala długie a 6 do 7 liniy szero
kie. Paski te zwiiaią się w ma łe  wałeczki  , które się 
wtykaią w p ły w a k ,  inaiący we środku dziurkę na ie- 
dnę  linię obszerną.  Ta k i  knotek pali się nay innićy  18 
godzin daiąc światło i a s n c , nic pryska jące ;  nie zbic-  
raią się także na n im tak zwane  grzyby goreiące.  
Z krótszych pasków wałki  icszcze są lepsze ; 
gdyż będąc cieńsze,  nie tak mocno się zgniataią w dz iu r 
ce u p ły w ak a  i tein samem oley ła twiey  między pa- 
pierowemi  warsztewkaini  do góry postępuic.  Ca ł a  p r ze 
zorność na tein za leży ,  iżby wałeczki  pionowo b y ły  
w p ływaku za tknię te,  i nie prędzćy zostały zapalone,  
aż  należycie oieicin nasiękną.

•ii .  P ro s ty  sposób zabesp ieczen ia  z ło tych  i śrehnych  
p r z e d m io tó w , in k o  i ra n t  złoconych,przeciwko ześn iedze-  
niu .  Medale  równic iak inne przedmioty złote i ś rebne ,  
leżeli nic są zachowane w futeral ikach  bardzo szczelnie 
się zainykaiących,  zinieniaią się z czasem od wyziewów 
w powie trzu się znayduiącycli .  P. C h e v a l l i e r  poda ł  
przeciwko temu następujący sposób: ześniedziałe pr zed
mioty oczyścić za pomocą szczotki biclcnitcin h i szpań
skim ( Span isehw eiss  ) , zarobionym ze spi rytusem , 
potćin obmyć i dobrze osuszyć. T a k  oczyszczone po 
smarować za pomocą pędzelka bardzo czystym r o z c z y  
nem gummy arabskiey i wysuszyć. Gumina  ta na p o 
wierzchni  tworząc  powleczenie naksz la ł t  l a k i e r u ,  
ws trzyma bezpośrednie  działanie powietrza na metal,  
in iedopuśc i  aby ześniedziały,  chociażby się w bliskości 
pracowni  ehcinicziićy znaydować mia ły.  Złocone  r a 
my u luster i ma lowid e ł  można także ochronić od ześnie- 
dzenia pociągaiąc ie s łabym rozczynein guinmy z do
datkiem odrobiny b ia łka  z laia.

33. Ł a tw e  w y trzeźw ien ie  p i ia n y c h -  P i ianemu dać 
wypić mały  kieliszeczek mocnego octu winnego , a n a 
tychmias t  iakby cudem odzyska przytomność.
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